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Inwestycje w Wielkopolsce 


Poznań, 11. 3. 

Generalna linia polityki inwesty- 
cyjnej Państwa nastawiona jest obec- 
nie przede wszystkim w kierunku 
rozbudowy Centralnego Okręgu Prze 
mysłowego. Nie znaczy to jednak, a- 
by całkowitemu zaniedbaniu ulec 
miały pozostałe połacie kraju, a m. 
in. i województwo poznańskie. Właś- 
nie i teraz Wielkopolska ze wzglę- 
dów, które już wszechstronnie na- 
świetlano, wymaga szczególnie pie- 
czołowitej opieki. 


Na tle konieczności tej zwrócić 
musi baczną uwagę zainteresowa- 
mych publikacja Wielkopolskiej Ra- 
„dy Gospodarczej p. t. „Program in- 
aestycyj w Wielkopolsce“, Publika- 
cła ta wskazuje najniezbędniejsze i 
najpilniejsze dla naszej dzielnicy in- 
westycje, któreby wyrównały spusto- 
szenią kryzysowe w dziedzinie urzą- 
„dzeń kapitałowych i usprawniły 
pełne wykorzystanie istniejącego a- 
paratu wytwórczego. 


„Podkreśla się w pierwszym rze- 
dzie, iż zdecydowanie przeważać bę- 
dą inwestycje o bezpośredniej ren- 
towności. Wielkopolsce — w jej do- 
tychczasowych granicach — nie po- 
trzeba właściwie nowyh dróg żelaz- 
trzeba właściwie nowych dróg żelaz- 
twie, przemyśle, handlu, rzemiośle 
niezbędne sa takte inwestycje któ- 
reby podniosły bezpośrednio zdol- 
ność wytwórczą tutejszej dzielnicy, 
usziachetniły i  zracjonalizowały 
produkcję, poprawiły warunki zbytu 
na rynkach krajowych i zagranicz- 
nych, a dzięki temu zwiększyły siłę 
płatniczą naszego społeczeństwa. Jest 
, to pożądane ze względów ogólnopań- 
stwowych zwłaszcza teraz, gdyż roz- 
budowa C. O. P. wymaga olbrzymie- 
go dopływu środków * okręgów fi- 
nansowo czynnych. 


W preliminarzu na rok 1938-39 i 
lata najbliższe wskazano dość szcze- 
gólowo inwestycje, które leżą w za- 
kresie dyspozycji czynników prawno- 
publicznych, przedstawiając zara- 
zem ich kosztorys. I tak budowa ka- 
nału Gopło - Warta pochłonie około 
9,8 miln. zł, budowa Centralnej Hali 
Targowej w Poznaniu 1,2 miln. zł, 
potrzeby szkolnictwa (zawodowego) 
8 miln. zł, stworzenie politechniki w 
Poznaniu (wydatki wstępne) 200 tys. 
zi, poszukiwania geologiczne 500 tys. 
zł, renowacja zużytych systemów dre 
narskich (narazie) 300 tys. zł, elektry- 
fikacja (rozwój elektrowni w Kaliszu 
i Poznaniu) 1.9 miln. zł. Łącznie wy- 
niesie wszystko kilkadziesiąt milio- 
nów złotych. 


P. dyr. Stefan Ropp ciekawie przed 
stawia sprawę inwestycyj, mających 
na celu zaspokojenie potrzeb. socjal- 
nych. Otóż mobilizowane na te po- 
trzeby środki są zgoła niedostateczne. 
Posiadając 12,3 proc. ogólnej liczby 
bezrobotnych, woj. poznańskie uzy- 
skało zaledwie 7,9 proc. środków fi- 
nansowych na walkę z bezrobociem. 
A podczas, gdy zatrudnienie prze- 
ciętne bezrobotnych w Państwie wy- 
nosi 31 proc, w Wielkopolsce już 
24 proc. 

Z reguły ogólny plan inwesty- 
cyj dopasowany. być winien w Pol- 
sce do przyrostu ludności, Według 
opinii dyr. Roppa inwestycje, związa- 
ne z powiększeniem produkcji, wy- 
mieść by miały dla całej Rzeczypo- 
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spolitej mniej więcej 300 milionów 
złotych. Cyfra dla Wielkopolski — 
posiada ona coprawda pewne inwe- 
stycje oraz migracje stanu trzeciego 
— wynosiłaby nie mniej niż 21 mil. zł 
rocznie. W obliczeniu owym przyję- 
to, że należy corocznie stworzyć 
zatrudnienie dla 14.000 żywicieli, pod 
czas gdy istotna cyfra wyniosłaby o- 
koło 15.500 osób więcej. Przyjmuje 
się wszakoż, że około 1.500 lu- 
qzi osiedlać się będzie w innych dziel 
nicach. 


Ceny. ogłoszeń 


s na stronach włocławskich 
* przez 


Dodać wreszcie wypada, że t. zw. 
„koła gospodarcze“ Wielkopolski da- 
ja wyraz głębokiemu przekonaniu, 
iż czynniki rządowe przeznaczą (po- 
za wydatkami na inwestycje prawno- 
publiczne) pewną sumę na pomoc 
kredytową dla produkcyjnych inwe- 
stycyj prywatnych nrzez banki pań- 
stwowe i prywatne. Chodzi tu o kwo 
tę do 12,5 miln. złotych. 

Tak przedstawia się minimalny 
program inwestycyj w Wielkopolsce. 
W tych granicach odpowiada on je- 
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dynie najpryimtywniejszym wyme- 
gom rozwoju gospodarczego naszej 
dziedziny. Dlatego właśnie winien 
być realizowany w całej rozciaęgłości, 
jeśli Poznańskie nie ma dalej cofać 
się, miast być równolegle z innymi 
regionami podciągane wzwyż. 

Nie ulega wątpliwości, że tutejsze 
władze okręgowe i lokalne Obozu 
Zjednoczenia Narodowego  użyją 
wszelkich środków dla przeprowa- 
dzenia postulatów inwestycyjnych 
Wielkopolski, (b) 


Austria na przełomie: 


Plebiscyt w sprawie „Anschlussu” 


Zdenerwowanie zaskoczonego Berlina 


(Radio) Wiedeń, 11. 3, 

Kanclers Schuschnigg wygłosił w Ins- 
brucku w otoczeniu przywódców Frontu 
Patriotycznego, ochotników i chłopów całe 
go Tyrolu płomienną mowę na rzecz obrony 
niezawisłości Austrii, 

Wśród wielkiego aplauzu Schuschnigg 
proklamował referendum ludowe na dzień 
13 bm. w którym ludsość Austrii wypowie 
się czy jest za, czy przeciw. „Anschlisso- 
wi". Plebiscyt odbędzie się na podstawie 


art. 93 konstytucji związkowej i będzie pier 


wszym w historii Austrii. 

W odezwie skierowanej do „Narodu 
Austriackiego" a zatytułowanej „Za 
wolną niemiecką Austrie", Schusch- 
nigó domaga się od ludności „jawnego 
przyz naniasię do ojczyzny” w 
formie oddania kartek plebiscyto- 
wych ze słowem „Tak”, 

"Kartki do głosowania posiada'a 
napis: „Mit Schuschnigg für Oester- 


Proces moskiewski przerwany 


„Szpiegów“ 


Dalsza lista 


Moskwa, 11. 3. (PAT). 

Jak wynika z zeznań Jagody, ko- 
misarz bezpieczeństwa pierwszej ran 
gi Prokopjew, zastępca komisarza 
ludowego spraw wewnętrznych, był 
szpiegiem. Szpiegami okazali się rów 
nież: Gajj — szef oddziału specjalne- 
go, Mołczanow — szef oddziału tajno 
politycznego, Mironow — szef od- 
działu ekonomicznego, Pauker — szef 
oddziału operacyjnego (szpiegowsko- 
politycznego), Szanin — szef oddzia- 
łu transportowego, Peterson — ko- 
mendant Kremla, Wołowiez — za- 
stępca szefa oddziału operacyjnego. 
Winiecki — szef łączności komisaria 
tu spr. wewn. inspektor łączności w 
ludowym komisariacie łączności. Nie 


dwied — szef wydziału komisariatu 
spr. wewn. w Leningradzie i jego za- 
stępca Zaporożec. 

Zaznaczyć należy, że wszyscy wy- 
żej wymienieni zostali mianowani de- 
kretem centralnego komitetu wyko- 
nawczego i rady komisarzy ludowych 
Z. S. R. R. dn. 26 listopada 1935 r. Na 
mocy tego samego dekretu Jagoda 
mianowany został generalnym ko- 
misarzem bezpieczeństwa państwa, 
co odpowiada randze marszałka. 

Wczoraj proces Bucharina, Ryko- 
wa i tow. został przerwany, aby dać 
możność prokuratorowi przygotowa- 
nia mowy oskarżycielskiej. 

omea podjęta ma być w pią- 
tek. 


EA 


Akces do O. Z. N. 
(tel, wł.) Warszawa, 11. 3. 
Do koła parlamentarnego O. Z. N. 
zgłosił swój akces poseł Olszewski z 
ziemi ciechanowskiej. 
0O ochrone czci Marszałka 
(tel. wł.) Warszawa, 11. 3. 
Jak sie dowiadujemy, dziś wnie- 
siony ma być do laski marszałkow- 
skiej projekt ustawy o ochronie czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 


W obronie Wielkopolski 
(tel. wł.) Warszawa, 11. 3. 

Na dzisiejszym posiedzeniu Sena- 
tu odbywa się debata nad budżetem 
Min. Przemysłu i Handlu. 

Po referacie sen. Karszo - Siedlec- 
kiego przemawiał sen. Hejman Jarec 
ki, który m. in. ubolewał, iż przy o- 
gólnym ożywieniu w przemyśle, 
Wielkopolska wykazuje zacofanie. 


Sen. Jarecki uważa to za bardzo nie- 
bezpieczny objaw. 


Katastrofa kolejowa 


(tel. wł.) Warszawa, 11. 3. 

Dziś na linii kolejowej Zdołbunów= 
Kowel wydarzyła się katastrofa ko- 
lejowa, w wyniku której dwie osoby 
zostały zabite, pięć odniosło ciężkie 
rany i kilka osób lżejsze. Według 
pogłosek powodem katastrofy miało 
być rozkręcenie szyn. 


Huragan nad Formozą 


Taihoku, 11. 3. (PAT). 

Wczoraj przeszedł nad Formozą niezwy- 
kle silny huragan. W północnej części wys- 
py uległo doszczętnemu zniszczeniu 27 do- 
mów, a przeszło 100 doznało poważnych u- 
szkodzeń. Burza uniosła na pełne morze 
trzy czółna rybackie wraz z liczącą 20 osób 
załogą, RR są Í 


reich” (z Schuschniggtem dla Au- 
strii), oraz napis „Ja“ (tak). Jeśli ktoś 
głosować zechce przeciw, musi przy- 
nieść ze sobą własną, sporządzoną 
samodzielnie kartkę odpowiedniego 
formatu z napisem „nie“, 


Za poradą Mussoliniego ? 
(tel. wł.) Berlin, 11, 3 

Błyskawiezne zarządzenie plebiscytu 
w sprawie „Anschlussu“, uznane zostało 
w Berlinie za poważne ugodzenie w na»- 
dzieje Niemiec, wiązane z konsekwencja= 
mi rozmowy w Berchtesgaden. Zdają so 
bie tutaj sprawę, że obwieszczenie w tej 
chwili plebiscytu, skierowane jest prze- 
ciw Rzeszy. Uważa się, że ton mowy 
Schuschnigga był „ostry i bezczelny” o- 
raz przypuszcza, że po głosowaniu nie- 
dzielnym Schuschnigg ogłosi się samo- 
władnym „Fiihrerem'” niezależnej Austrii 

Z pewnym rozdraźnieniem przyjęto 
tutaj wiadomość, że przyspieszenie daty 
głosowania w Austrii nastąpić miało za 
radą Mussoliniego. 

Powołanie rezerwistów 
Wiedeń, 11. 3. (PAT). 

Dziś o godz. 10 rano, zostało drogą ra- 
diową ogłoszone rozporządzenie rządowe o 
niezwłocznym powołaniu z dniem dzisiej- 
szym do służby wojskowej rezerwistów ro- 
cznika 1915. Zarządzenie to dotyczyć ma 
jedynie kawalerów i tych, którzy mają za 
sobą 10 miesięcy służby. 

Rozporządzenie to motywowane jest po 
trzebą wzmocnienia wojska austriackiego 
i zapewnienia spokoju i porządku w czasie 
plebiscytu. 

W kołach politycznych rozporządzenie 
to komentują w ten sposób, że ma ono na 
celu wyłączenie tych kilkunastu ty- 
sięcy zmobilizowanych z szeregów młodo- 
cianych narodowych socjalistów, którzy, 
jak się tu spodziewają, będą usiłowali w 
ciągu tych paru dni czynić wszelkiego ro- 
dzaju zamieszki i demonstracje, 

W ciągu dzisiejszej nocy, w związku z 
demonstracjami w Wiedniu, ranionych zo- 
stało 3 policjantów i około 10 demonstran- 
tów. Policja aresztowała 50 osób, 


Kra uniosła 13 rybaków 
Talin, 11. 3. (PAT), 

W czasie burzy, która szalała wczoraj u 
brzegów Estonii w okolicy Port Parno, 13 
rybaków zostało uniesionych w morze na 
krach lodowych i prawdopodobnie poniosło 
śmierć. Huragan poczynił też duże spusto- 
szenia na lądzie, zrywając przewody telefo- 
niczne, dachy na budynkach itd 


Sobota, dnia 12 marca 1938 r. 


Żydzi muszą emigrować 


Sen. Jeszke o położeniu Polaków w Niemczech 


M] Warszawa, 11. 3. 

W dyskusji nad budżetem Min. Spraw 
Wewnętrznych w Senacie sen. Lechnicki 
poruszył problem żydowski. Przypomniał on 
fakty świadczące o wrogim stosunku żydów 
do Polski. Emigracja żydów jest konieczno- 
ścią gospodarczą i amograficzną. Takie sa- 
me stanowisko zajęli inni senatorowie pol- 
scy, polemizujący z przedstawicielami ży- 
dów 


Sen. W. Jeszke, odpowiadając na wystą- 
pienie sen. Wiesnera stwierdził, że położe- 
nie ludriości niemieckiej w Polsce jest o wie 
łe lepsze, niż ludności polskiej w Niem- 
czech. 

W niedzielę ludność polska w Niemczech 
po raz pierwszy mogła jako zbiorowość za- 
brać głos. Stało się to na pierwszym kongre- 
sie mniejszości polskiej w Berlinie. Tam nie 
słyszano tych utyskiwań i zażaleń w spra- 
wach szczegółowych, jakie to roztaczają pp. 
Wiesner i Hasbach. 

Kongres polski w Berlinie zjednoczył 5 
tysięcy delegatów ludności polskiej. Obra- 
dował on w poczuciu, że broni zasadniczej 
sprawy ludności, która w Niemczech siedzi 
na własnej ziemi odziedziczonej z dziada 
pradziada. Dwie rzeczy niepokoiły ten kon- 
gres. Pierwszą jest definicja tego, czym jest 
mniejszość narodowa. Ze strony niemieckiej 
padło takie określenie: mniejszością jest 
ten, kto chce. Tymczasem Polacy się na to 
nie godzą (sen. Wiesner: My także nie). Na 
kongresie silnie podkreślano, że nie pomo- 
gą żadne zakusy, któreby chciały, aby pol- 
skie matki rodziły małych Niemców. Druga 
rzecz, którą interesował się kongres, było 
to, jakie skutki da deklaracja z 5 listopada. 
I powiedziano tam: Czekamy. Czekamy na 
zmianę kursu. W sprawach istotnych, do- 
tychczas takiej zmiany nie widać. Coprawda 
samo odbycie się tego kongresu i przyjęcie 
delegacji polskiej przez kanclerza Hitlera 
już jest pewnym skutkiem. Ale czekamy na 
całokształt uregulowania sprawy mniejszo- 
ści polskiej w Niemczech. 


Są pewne kwestie, o których nie mówio- 
no na kongresie, a to dlatego, że są to takie 
rzeczy, o których Polak w Niemczech na- 
wet marzyć nie może. Pan Hasbach żalił się, 
że robi to trudności Niemcom w uzyskiwa- 
niu pozwolenia na broń; Ludność polska w 
Niemczech nie myśli o polowaniu. To są ro- 
botnicy, mali gospodarze i rzemieślnicy. Wie 
le rzeczy, na które żalą się Niemcy dotyczą 
także ludności polskiej w naszym państwie. 
Panowie żalą się na reformę rolną. Te za- 
rzuty są absolutnie nieuzasadnione. Nie mo- 
żna każdego parcelowanego majątku trak- 
tować jako krzywdy. Wielka własność na te 
renie ziem zachodnich jest c'ągle jeszcze nie 
stosunkowo liczna. W woj. poznańskim w 
roku 1919 własność niemiecka stanowiła 36 
proc., a w 1937 r. spadła zaledwie o 2 proc. 
Na Pomorzu w roku 1919 było 60 proc., a 
obecnie jest jeszcze 55 proc. własności nie- 
mieckiej. Czyż jest rzeczą normalną, żeby 
tak znikoma ilość ludności niemieckiej na 
Pomorzu posiadała więcej niż połowę zie- 
mi? 

Wiemy, że cprócz parcelacji przymuso- 
wej istnieje dobrowolna. Tymczasem właści 
ciele niemieccy tego obowiązku obywtelskie 
go zupełnie nie spełniają. (Sen. Wiesner: 
Chcemy), Na to czekamy. 


Następnie mówca przytoczył £. zw. „pięć 
prawd", uchwalonych na kongresie Polaków 
w Niemczech i stwierdził, że są to zasady, 
które nie tylko mogą przyświecać wszyst- 
kim mniejszościom narodowym  gdziekol- 
wiek się znajdują, ale powinny też być przy 
kładem dla nas wszystkich. Z tego miejsca 
— zakończył sen. Jeszke — wyrażam na- 
szym braciom w Niemczech hołd. (Oklaski). 


REFORMA ROLNA. 

W ożywionej dyskusji nad budżetem 
Min. Rolnictwa sen. Malinowski bronił po- 
lityki min. Poniatowskiego. Polemizując z 
sen. Bnińskim, mówca oświadcza: 

Zarzuca się Ministerstwu, że zakłada 
drobne gospodarstwa. W oczach Fryderyka 
Wielkiego, który tylu Niemców w Poznań- 
skim osadził — najzajadlejsi członkowie nie 
mieckiej komisji kolonizacyjnej przyszli do 
przekonania, że lepiej zakładać gospodar- 
stwa mniejsze, od 13 do 7 ha. Wykaz urzę- 
dowy Ministerstwa stwierdza, że przecięt- 
nie gospodarstwa tworzone w Pomorskim 
pbejmują 13,4 ha, w Poznańskim — 12. Nie 


jest więc tak źle z tym rozdrobnieniem. Czy 


Obóz zachowawczy od 1926 ma wyjąt- 


więc prawdą jest twierdzenie „nie jesteśmy | kową pozycję polityczną, a zatem ponosi wy 


przeciwni reformie rolnej”, czy też inne 


jątkową odpowiedzialność. Jest pewna men- 


przyczyny każą występować przeciw mini- | talność w naszym społeczeństwie, wśród u- 


strowi rolnictwa. 


rzędników, starostów i wojewodów, pewne 


Sen. Malski z przykrością stwierdza ist-| szlacheckie pochodzenie do załatwiania 
nienie wspólnego frontu konserwatystów z | spraw. Jeżeli chodzi o sam obóz zachowaw- 
czy, to od roku 1935 stanowisko jego prze- 


Niemcami i Ukraińcami. 


Nr. 58 


sunęło się z czysto politycznego na pewną 
pozycję społeczną, co ujawniło się przy two- 
rzeniu pierwszych Izb Rolniczych i przy uni- 
fikacji organizacji rolniczych. Często wbrew 
woli rolnictwa drobnego pod naciskiem apa 
ratu administracyjnego, wysuwana była rola 
obozu zachowawczego. To wszystko jednak 
niedoprowadziło do pożądanej zmiany w 
stanowisku tego obozu, Każdy hektar, któ- 
ry przechodzi z rąk wielkiej własności do 
drobnej własności, wywołuje zastrzeżenia, 
zupełnie niezgodne z teoretycznymi dekla- 
racjami o pozytywnym swym stosunku do 
reformy rolnej. 


Blum tworzy nowy rząd 
bez udziału komunistów 


nych. Premier Chautemps wszedł niezwło- 
cznie na trybunę i wygłosił dłuższe przemó- 
wienie, w którym stwierdził, że zaledwie 
przed 4 dniami zwracał się dwukrotnie o 
votum zaufania i zarówno Izba, jak senat u- 
chwaliły je jednogłośnie, 


Po zobrazowaniu ogólnej sytuacji kraju, 
z podkreśleniem osiągnięć rządu w dziedzi- 
nie finansowej, socjalnej i obrony kraju, o- 
mówił premier Chautemps usiłowania w 
kierunku stworzenia atmosfery uspokojenia 
społecznego. 


Odwołałem się do tych — mówił premier 
— którzy mają bliski kontakt z klasą robo- 
tniczą, podkreślając, że ze strajkami trzeba 
skończyć. Uzbrojonej Europie należy wyka- 
zać, że Francja pragnie zwiększyć swą ener 
śię i potęgę. We wszystkich mych wymaga- 
niach nie było nic takiego, co mogłoby na- 
razić na szwank doktryny niektórych stron- 
nictw. Dlatego też zwracam się do Izby z 
ostatnim apelem. Jeśli moi przyjaciele w 
większości nie będą w możności odpowie- 
dzieć na apel, wyciągną z tego konsekwen- 
cje polityczne w sposób najbardziej jasny, 
Jeżeli chcecie panowie rozszerzyć podsta- 
wy pracy narodowej, to ustąpię miejsca z 
całą radością. 


RZĄD PODAJE SIĘ DO DYMISJL 

Schodząc z trybun, Chautemps nie. .po- 
wrócił na ławy rządowe, lecz opuścił salę 
posiedzeń, czyniąc kolegom znak, aby po- 
szli za nim. Śladem premiera poszli niezwło- 
cznie wszyscy ministrowie. Przewodniczący 
Herriot zamknął posiedzenie. Członkowie 
rządu z premierem na czele udali się bez- 
pośrednio z Izby do Pałacu Elizejskiego, ce- 
lem złożenia Prezydentowi Republiki zbio- 
rowej dymisji gabinetu. 


Opuszczając Pałac Elizejski, Chautemps 
oświadczył dziennikarz., iż „odchodzę i i nie 
myśli o powrocie". 


Kamil Chautemps w karykafurze. 


O godz. 11,35 prezydent Lebrun przyjął 
przewodniczącego Senatu Jeanneney, któ- 
ry, opuszczając pałac o godz. 12 odmówił 
wszelkich informacyj. Następnie prezydent 
Lebrun przyjął przewodniczącego lzby de- 
putowanych Herriota, który opuścił pałac 
o godz. 13 i również uchylił się od wszelkich 
oświadczeń. 


B'um nastęncą Chautemps 
Misję tworzenia gabinetu otrzymał Blum. 
Grupa parlamentarna lewicy radykalnej wy 
powiedziała się na rzecz utworzenia rządu 
o szerokiej podstawie parlamentarnej, je- 
dnak bez udziału komunistów. 
Blum został wezwany do prezydenta Le- 
bruna o godz. 15. Opuszczając Pałac Elizej- 
ski o godz. 15,15, Blum oświadczył, że po- 


Paryż, 11. 3, (PAT). 
O godz. 9,40 Herriot otworzył posiedze- 
nie Izby w obecności około 400 deputowa* 
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Leon Blum w karykaturze. 


wierzono mu misję tworzenia gabinetu, któ- 
rą zamierza doprowadzić do końca, formu- 
jąc trwały rząd. Z Pałacu Blum udał się ko 
lejno do przewodniczących; senatu — Jean- 
neney i Izby deputowanych — Herriot. Na- 
stępnie Blum odbył rozmowy z Deladier, 
Chautemps, Duclos, Thorezem i Gittonem. 

Po odbyciu szeregu konferencyj Blum 


wrócił.do swego mieszkania o godz. 21,10. 
Na kilka minut przedtem przybył tam = 
cent Auriol, 

W dniu jutrzejszym Blum odpowie na pi- 
śmie na pytanie radykałów co do programu 
finansowego w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej, Dla wysłuchania tej odpowiedzi 
zbiorą się o godz. 11 rano deputowani i se- 
natorowie radykalni. 

Koła polityczne sądzą na ogół, że Blum 
w ciągu dnia dzisiejszego doprowadzi swą 
misję do pomyślnego końca. 


z) 


Hoover w Krakowie 


Kraków, 11. 3. (PAT). 

Dziś o godz. 7,45 przybył do Krakowa b. 
prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert 
Hoover. Na dworcu kolejowym, ozdobionym 
flagami o barwach amerykańskich i polskich 
powitali prez. Hoovera przy dźwiękach or- 
kiestry harcerskiej przedstawiciele władz, 
wojska, społeczeństwa, młodzież oraz tłu- 
my publiczności. 

Wśród entuzjastycznych owacyj zgroma- 
dzonych przed dworcem tłumów b. prezy” 
dent Hoover wraz z towarzyszącymi mu o- 
sobami odjechał do przygotowanych aparta- 
mentów w Grand Hotelu, 


Obrady Rady Ministrów 


Ulgi inwestycyjne podatkowe i oddłużeniowe 


Warszawa, 11. 3. (PAT). 

W dniu 10 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem premiera gen. Sła- 
woja Składkowskiego posiedzenie ra- 
dy ministrów. 

Rada ministrów przyjęła projekt 
ustawy o ulgach inwestycyjnych. 
Projekt przewiduje ulgi podatkowe i 
inne dla inwestycyj w Centralnym 
Ckręgu Przemysłowym, na obszarze 
województw wschodnich i na całym 
obszarze państwa. 

W dalszym ciągu posiedzenia ra- 
da ministrów przyjęła projekt ustawy 
© ulgach podatkowych dla akcyj Ban 
ku Polskiego. Akcje te oraz wypła- 
cana od nich dywidenda i superdy- 
widenda mają być wolne od podat- 
ków i innych danin publicznych pań- 
stwowych i samorządowych. 

Następnie przyjęto projekt usta- 
wy © parcelacji zadłużonych nieru- 
chomości ziemskich. Projekt dotyczy 
przede wszystkim tych gospodarstw, 
które są zadłużone powyżej 100 pro- 


cent wartości szacunkowej i których 
właściciele nie wywiązują się z zobo- 
wiązań płatniczych. 

Z kolei rada ministrów przyjęła 
projekt rozporządzenia Prezydenta 


Rzplitej w sprawie „tymczasowego WY , 


prowadzenia w życie postanowieniem 
protokułu taryfowego między Polską 
a Estonią z lutego 1938 r. 

Ponadto rada ministrów uchwali- 
ła szereg rozporządzeń o zmianie gra 
nic poszczególnych powiatów w wo- 
jewództwach białostockim, warszaw- 
skim, łódzkim i poznańskim, 


Ustąpienie Lorda Swintona 
Londyn, 11. 3. (ATE). 

Organ konserwatystów „Daily Tele- 
graph” zapowiada rychłe ustąpienie angiel- 
skiego ministra lotnictwa lorda Swintona. 
Według informacyj dziennika decyzja mini- 
stra lotnictwa spowodowana została wiado- 
mościami o złym stanie angielskiego lotni- 
ctwa prywatnego. 
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Na widnokręgu 


poliłycznym 


Jedna z agencyj podała wiadomość o 
rzekomym przyjeździe do Polski Ignace- 
go Paderewskiego. Jak się okazuje, spra 
wa przyjazdu nie jest aktualna. Plotka 
ta zaś powstała stąd, że w tych dniach ba 
wil w Polsce sekretarz osobisty Paderew- 
skiego, 


Ministerstwa i podległe im urzędy 0- 
trzymały okólnik, w którym zaleca się, 
by zbadano, czy wśród. zatrudnionego 
personelu nie ma osób, karanych sądow- 
nie za nadużycia. Osoby karane w tego 
rodzaju sprawach, mają być zwalniane 
natychmiast bez wymówienia i odszkodo- 
wania. Do rozpatrywania tych spraw 
maia być powołane specjalne komisje dy- 


scyplinarne. 


* R LJ 
Bawi w Warszawie wiceprezydent- se 

natu gdańskiego Wilhelm Huth. Na za- 
proszenie izby handlowo - przemysłowej 
wygłosi odczyt o znaczeniu techniki dla 
rozwoju państwa. Pod abstrakcyjnym 
tytułem prelegent wygłosił hymn nacja- 
nal - socjalistyczny na cześć ekonomii na 
sgistowskiej, Jakie wywarł wrażenie, mo- 
źna sobie wywnioskować, skoro w końco- 
wym przemówieniu gospodarz, prezes i2- 
by min. Klarner zwrócił dyskretnie uwa- 
gę, że wolałby widzieć p. Hutha w roli 
wiceprezydenta senatu gdańskiego, a nie 
w charakterze przedstawiciela propagan- 
dy nazistowskiej, 

a 


Projekt ordynacji wyborczej wniesio- 
ny przez Rząd przyjęty został przez Sej- 
mową Komisję Samorządowa. Upad? 
kontrprojekt posła Ducha, który dążył do 
zniesienia wyborów w kuriacha 
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Nr, 58 


Sobota, anfa TZ marca 1938 r. 


Zezem 
Entuzjaści sportu 

Niezmordowani: w szukaniu dowcip- 
nich sposobów uzyskania jakichkolwiek 
korzyści są zaprawdę synowie Izraela. 
Chytry ten ludek potrafi nielada wyczy” 
niać kombinacje; byle tylko -coś zarobić. 
Najskwapliwiej zaś kręci się dokoła 
wszelkich państwowych koncesyj, ulg, zni 
żek, mętnych  *2ysków. wiadczyć 0 
tym: może miedość poważny, ale jakże 
charakterystyczny wunadek, opisany o- 
statnio na łamach prasy. 

Konduktorzy pociągów, . zdążających 
do Wilna, lub z Wilna wychodzących, by 
li mocno zdziwieni, gdy nagle rozwinął 
się pondd normę ruch pasażerów, korzy- 
stających ze zniżek sportowych. Nie tyle 
sam fakt widocznego rozwoju życia spor- 
łowego, w ten sposób się uwidoczniający, 
ich dziwił, boć w epoce uwielbienia pow- 
szechnego Nurmich; Kusocińskich, czy Je 
drzejowskich, nie byloby w tym nic dziw- 
mego. Ale sportowcy, legitymujący się 
prawem zniżek; dziwili ich bardzo. Po- 
prostu, wyglądali podejrzanie. Byli to bo- 
wiem poważni, brodaci panowie, w dlu- 
gick. anglezach i w przepisowych, czar- 
nych, okrągłych. czapeczkach, na bujnych 
niestarannie uczesanych czuprynach. Je- 
dynym sprzętem sportowym, jaki ze sobą 
wozili, były parasole. A poza tym wido- 
czne było, że jeśli brali kiedykolwiek w 
życiu udział w jakichś biegach, to wtedy 
tylko, gdy byli do tego zmuszeni, n. p. 
przez jakiegoś groźnego, krwawymi śle- 
piami toczącego buldoga. 

. Kontrola biletów postanowiła się za- 
interesować bliżej tym nagłym zamiłowa 
niem do sportów, wykazywanym przez 
licznych przedstawicieli życia handlowe- 
go naszych kresów. 

Szydło z worka wylazło odrazu. Oka- 
zało się, że w wileńskiej komendzie obwe 
dowej P. W. i W.F. pracował niejaki p. 
Włodzimierz Iwanow,  Wystawiał on 
członkom organiżacyj sportowych za- 
świadczenia na uzyskanie zniżek kolejo- 
wych. Lubił przytym bardzo pieniądze. 
4 pieniędzmi znowu naród wybrany po- 


` trafi się po mistrzowsku posługiwać. 


_ Stąd właśnie co drugi kupiec żydow- 
ski z Wilna poczuł się nagle takim No- 
jim m kieszonkowym wydaniu, 

. Okazuje sie; że chytry ludek przechy- 
trzył. -W takich warunkach wsypa była 
przecież nieunikniona, 

Zgrzył. 


w poszukiwaniu 
nowych dochodów... 


: "Rząd włoski podwyższył w tych dniach 
podatek pobierany od zużycia gazu świetl- 
nego z 2,5 c. na 6 c. od metra sześciennego. 
Równocześnie podwyższono ceny papiero- 
sów "monopolowych-oraz.:. solil ` 


Poznań, 11. 3. 

Powszechnie panuje przekonanie, 
że kraje rolnicze są krajami na ogół 
ubogimi. W dzisiejszych warunkach 
gospodarki światowej — do boga- 
tych państw zaliczają się przede 
wszystkim kraje uprzemysłowione. 
Rozwój przemysłu wpływa niewątpli- 
wie na zwiększenie siły nabywczej 
społeczeństwa, a jednocześnie zwięk- 
szenie jego potrzeb. Państwa uprze- 
mysłowione posiadają również lep- 
szy bilans płatniczy. Jest to oczywi- 
ste, jeżeli się zważy, iż wartość wy” 
wożonych towarów przemysłowych 
jest większa, aniżeli wywożonego su- 
rowca, ponieważ w wyrobach wypro- 
dukowanych w kraju mieści się, poza 
surowcem, również i praca. 

Polska, jest, jakt dotychczas, kra- 


"Di Polski rolniczej do rolniczo - przemysłodej 


jem wybitnie rolniczym, eksportują- 
cym przeważnie surowce i półfabry- 
katy. Wśród 13-tu państw europej- 
skich Polska znajduje sie na trzecim 
miejscu — po Rosji Sowieckiej i. Buł- 
garii — pod względem ilości zatrud- 
nionych zawodowo w rolnictwie, któ- 
rych mamy 60,9 proc. Przewyższamy 
więc pod tym względem Finlandię, E- 
stonię, Węgry, Norwegię, Szwecję, 
Czechosłowację, Danię Austrię, 
Szwajcarię i Niemcy. 

Ta struktura Polski i jej słabe u- 
przemysłowienie są jednym z głów- 
nych powodów, dla których dochód 
społeczny był u nas dotychczas tak 
niski. 

Dane statystyczne wykazują, że 
dochód społeczny w Polsce, przypa- 
dający na głowę jednego mieszkańca 
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Po oświadczeniu senatora 
Dąbkowskiego 


Prasa omawia oświadczenie senatora 


Dąbkowskiego, prezesa koła parlamentar- j 


nego Obozu Zjednoczenia Narodowego, zło- 
żone w Senacie. Zdaniem „Kuriera Poran- 
nego”: 
„Przemówienie sen. Dąbkowskiego dało 
zwięzły przekrój faktycznej sytuacji w na- 
szym kraju i nakreśliło podstawowe zasady 
najbliższej polskiej przyszłości. 

Sen. Dąbkowski najsłuszniej przypom- 
niał, że hasło obrony Polski ani nie oznacza 
biernej postawy, ani nie ogranicza się tylko 
do dziedziny wojskowej gotowości państwa. 
Przypomnienie to padło z trybuny parlamen- 
tu w najbardziej właściwym momencie. 

Hasło bowiem obrony jest i musi być w 
sytuacji polskiej zawołaniem żywej aktyw- 
mości i zdobywczego ducha. Bronić Polski 
— znaczy zdobywać jej wielkość. Bronić 
— nie znaczy trwać w miejscu. Polska, któ- 
ra broni swojej niepodległości, musi być w 
ofensywie, aby wzmocnić siłę, pomnożyć 
wielokrotnie bogactwo, rozszerzyć wpływy." 


„Kurier Poranny” podkreśla fakt, że w 


„|dekłaracji koła parlamentarnego O. Z. N. 


szczególniejszy nacisk położony został na 
zagadnienia społeczne. 

„Rozstrzygnąć je musimy mądrze i mo- 
żliwie szybko, „bez wstrząsów i gwałtów”, 
Oświadczenie sen. Dąbkowskiego w tej spra- 
wie daje gwarancję, że dziedzina spraw spo- 
łecznych znajduje się na głównym planie naj- 
bliższych zadań realizacyjnych. Obok nie- 
podległości, jej utrzymania i obrony — pro- 
blem społeczny jest najważniejszy i najpil- 
niejszy. Polska sprawiedliwa będzie Polską 
silną i potężną.” 


Polacy są dla Polski 
„Zaczyn' pisześ 


„Ta zasada, że „Polacy są dla Polski”, 
a nie „Polska dla Polaków” stanowiła istotę 
misji politycznej tego obozu, który: zrealizo- 
wawszy niepodległość stanął na platformie 
ideologii państwowej. Dziś zaś, gdyśmy mu- 
sieli ąć okres bezpośrednich rządów 
Marszałka Piłsudskiego staje się coraz jaś- 
niejszym, że Marszałek Rydz-Śmigły wciela 
tę samą zasadę w tę formację polityczną, 
która ma jako ten konstruktywny pion pol- 
skiego życia politycznego, przekazać tę nie- 
złomną linię niepodległościowców = pań- 
stwowców. 


Jasnym jest więc i oczywistym, że wszy- 
stkie wysiłki nie tylko ideowe, ale nawet 
taktyczne O. Z. N. muszą iść w tym kie- 
runku ,by koło tego pionu konstruktywnego 
obecnej i przyszłej Polski skupiło jak naj- 
więcej nie tylko dawnych, ale co ważniejsze 
nowych sił i jednostek, Dlatego też ramy 
możliwości czy jak się to dzisiaj mówi po- 
tocznie, ten „wachlarz rozpiętości" w sto- 
sunku do ludzi i elementów, które mają być 
wciągnięte do tej konstruktywnej pracy, mu- 
si być jak najszerszy i uprzystępniony bez 
żadnych jakichś antykwarycznych sporów, 
zawiści, różnic czy pretensji. Ten zasięg 

* 1 jakóść materiału ludzkiego skupianego wła- 
śnie dla celów konstruktywnego, bo państwu 
służącego, nacjonalizmu polskiego, musi być 
oczywiście nowym i coraz szerszym, ale plat- 
forma  ideologiczna skupiania, postulaty 
twardej, zdyscyplinowanej służby dla Polski 
i tylko dla Polski, zasada podporządkowa- 
nia siebie potrzebom wielkości Polski, musi 
pozostać niezmieniona”, 


Tak — „Polacy są dla Polski”, ale „Pol- 
ska jest dla Polaków”. Te dwie zasady — 


Tylko taka Polska będzie silną i potęż- | naszym zdaniem — bynajmniej nie są prze- 
ną. Tylko taka się ostanie. To też najwięk- | ciwstawne, chyba, że uznaje się tylko jed- 
szy czas zacząć realizować postulaty spra- | ną, przeciwstawiając ją drugiej, czego czy- 


wiedliwości społecznej. 


nić nie należy. 


Konstanty Troczyńskł | 


W sprawie pomnika dla H. Sienkiewicza 


Z pomnikami nie mamy jakoś szczęścia. | Bourdelle'a. Z zestawienia tego okazuje się, 


Najlepszy artystycznie pomnik dla Mickie- 
wicza stoi w Paryżu i jest dziełem Francu- 
za.. W Krakowie — mięście pomników — 
rekord brzydoty. miał do niedawna pomnik 
Jagiełły (dziś prześcignięty został przez je- 
dno miasto niebardzo podłe). Chopin Szy- 
manowskiego straszy w Warszawie w ła- 
zienkowskim parku, Właściwie ze wszyst- 
kich pomników, stojących na ziemiach pol- 
skich tylko dwa ich nie oszpecają, Mor- 
waldsenowski Książę Józef ł Kopernik. 
Właściwie, gdy się rozglądamy w pomni- 
karstwie polskim, dziwimy się, że nie został 
zrealizowany słynny „Pochód na Wawel", 
Byłoby to w harmonii z tradycją i prakty- 
ką. 

Gdy tak się w Polsce przedstawia spra- 
wa pomników, nic dziwnego, że lęk ogar- 
nia czytelnika każdej nowej odezwy, wzy- 
wający 'dó ofiarności publicznej na rzecz 
nowego pomńika. 

*Z pomnikiem dla polskich poetów jest 
źle, bardzo źle. Jeszcze nie jest zakończona 
*wielolefńiia sprawa pomnika Mickiewicza 
w Wilnie. Pierwszy konkurs, w którym 
pierwszą nagrodę zdobył Stach Szukalski, 
unieważniono. W następnym zakwalifiko- 
"wano do postawienia rzeźby Kuny. Ostatnio 
„prasz wystąpiła zdecydowanie przeciw te» 
mu pomnikowi, zestawiając pomysł plasty- 


że polski rzeźbiarz zbyt niewolniczo trzy- 
mał się w plastyce swego pomnika francu- 
skiego wzoru... Jeszcze więc nie załatwiono 
tej pilnej sprawy — gdzie jak gdzie, ale w 
Wilnie powinien przecież być pomnik Mic- 
kiewicza, a już mamy nową sprawę pom- 
nikową, tym razem dla Henryka Sienkiewi- 
cza. 

Nie można mieć żadnych zastrzeżeń co 
do zasadności i słuszności samej myśl. 
Istotnie Sienkiewiczowi należy się pomnik, 
jako Wielkiemu Polakowi, na którego dzie- 
łach całe pokolenie uczyło się czytać po 
polsku, a i dług'e jeszcze lata czynić to bę- 
dą przyszłe pokolenia. Trudno o lepszą „bi- 
blię polskości”, aniżeli dzieła Henryka Mic- 
kiewicza, 

Myśl zatem piękna I słuszna, zamiar go- 


czytamy w pomienionej odezwie, kłóci się 
już ze zdrowym rozsądk'em. Cytujemy do- 
słownie: „sercem przeorał ziemię polską, 
aby w jej czeluści odnaleźć słowa świetne, 
a zapomniane”. Rozumiem ostatecznie dzi- 
woląg „sercem przeorać” — ale dlaczego 
ziemię? Chyba lepiej „dusze”, Wówczas 
będzie poprawniej i mniej będzie to wszy- 
stko zalatywało techniką  karykaturalnie 
fantastyczną (pług — serce). A teraz — 
„słowa w ziemi"? W ziemi polskiej sadzi 
się kartofle, chyba się o nich nie zapomina, 
Czasami ostatecznie można wykopać za- 
pomniane z czasów wojen szwedzkich duka- 
ty, ukryte w ziemi przed inwazją nieprzyja- 
cielską. Ale poco szlachetny trud pisarza 
przedrzeźniać w sposób tak mało logiczny 
i humorystyczny mimowolnie? 

Odezwa utrzymana w tym stylu nadaje 


dzien najwyższej pochwały i najgorętszego | się raczej na materiał do „Camery obscury" 


poparcia. Ale —i jest już zaraz pierwsze 
ale w pierwszym odrazu publicznym akcie 
komitetu Budowy Pomnika Henryka Siea- 
kiewicza w Warszawie. Tym aktem jest 
„Odezwa do społeczeństwa polskiego”, wy- 
dana na dzień 27 lutego b. r. Jest ona nap'- 
sana w sposób kompromitujący. Rozumiemy 
dobrze, że styl odezwy, jak styl afiszu ma 
swoje prawa, że pewne nadużycie „pedału* 
uczuciowego i komunałów u wznioślejszych 


pewnego warszawskiego tygodnika literac- 
kiego, aniżeli na ulotkę propagandową słu- 
sznej sprawy. n 

Mając.w pamięci i na widoku te dzie- 
siątki „szpecących naszą polską ziemię po- 
mników'” — nie możemy mieć zaufania do 
Komitetu, który od początku wykazuje taki 
smak estetyczny. 

Słusznie — stawiajmy pomnik Sienkie- 
wiczowi, Ale nie stawiajmy go wcale, jẹ- 


A jest dopuszczalne, choć wszelkie nadużycie ļżeli ma być jeszcze jednym potworkiem z 
 Gzmy pomnika 2 jedną ze znanych rzeźb!'razi nasze poczucie smaku. To jednak, co|bronzu I ma. muru. 
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wynosił w 1929 r. — 900 zł, podcza% 
gdy w Anglii — 4.200 zł., w Danii — 
2.500, we Francji — 2.100, w Niem- 
czech — 2.500 i w Stanach Zjedno- 
czonych — 5.800 zł. : 

Prezes Klarner cały dochód spo- 
łeczny Polski w 1936 r. ocenia na 13 
miliardów złotych, z czego 5 miliar- 
dów przypada na ludność rolniczą, 8 
8 miilardów na ludność nierolniczą. 

Należy podkreślić, że z sumy 5 

miliardów zł, dochodów wsi około 4 
miliardów złotych stanowi jej natu- 
ralny dochód, zaś na wydatki i ząku- 
py pieniężne ludność wiejska posiada 
zaledwie 1 miliard, co czyni niespeł- 
na 50 zł. na osobę w stosunku rocz- 
nym. 
W świetle tych cyfr porównaw= 
czych, łatwo wyobrazić sobie, jak ni- 
ska jest zdolność nabywcza polskie* 
go społeczeństwa, a zwłaszcza ludno* 
ści wiejskiej, jak nikłe są jej potrze- 
by konsumcyjne. 

Niska stopa życiowa pociąga za 
sobą w konsekwencji słabą konsum- 
cję naszych wyrobów przemysłowych 
jak cukru, tytoniu, zapałek itd. Prze- 
mysł nie może produkować więcej to- 
warów, niż na to pozwala zapotrze- 
bowanie ze strony konsumentów. 

Jeśli więc chcemy podnieść do- 
chód społeczny w kraju oraz pogłę- 
bić chłonność rynku, to powinniśmy 
dążyć z jednej strony do jego uprze- 
mysłowienia. z drugiej zaś do podnie- 
sienia gospodarstw rolnych w dziel- 
nicach zaniedbanych. 

Zmiany, jakie zaszły ostatnio w 
kulturze ludności, zmuszają nas do 
rozbudowy przemysłu, aby w ten spo- 
sób zapewnić zródła dochodów lud- 
ności rolniczej, emigrującej do zajęć 
nierolniczych. i 

Z tych przesłanek wychodząc, wl- 
cepremier Kwiatkowski rzucił ostat- 
nio hasło: „Od Polski roiniczej do 
rolniczo - przemysłowej”. Hasło to 
państwo postanowiło realizować, 
stwarzając na pierwszym planie Cen- 
tralny Okręg Przemysłowy, K. N. 


Sprostowanie 
Tytuł wczorajszego artykułu zamiesz* 


czonego na trzeciej stronie powinien 
brzmieć: „Defensywna kontra premiera 
Hodży". 


Wzrost emigracji 
polskiej do Kanady 


Imigracja do Kanady w roku. u- 
biegłym wyniosła ogółem 15.101.0- 
sób, wykazując wzrost w stosunku 
do poprzedniego roku o 29.7 proc. 

Liczba emigrantów z Polski wy- 
niosła łącznie 1.838 osób, z czego na 
emigrantów narodowości polskiej 
przypada 632 osoby, zaś na emigran- 
tów narodowości ruskiej 1.206 osób. 
W roku 1936 przybyło z Polski do 
Kanady 1.179 osób, z czego 378 osób 
narodowości nolskiej i 801 narodowo- 
ści ruskiej. Wzrost imigracji z Polski 
wynosił zatem w roku ubiegłym 33.8 
procent, 


Stan pryszczycy 
w Polsce 


Od 27 lutego do 5 marca r. b. ist- 
niały na terenie Polski 63 zagrody, 
objęte pryszczycą. W województwie 
krakowskim — 3 zagrody, w woj. łódz 
kim — 16, w woj. pomorskim — 1, w 
woj. poznańskim — 29 i w woj, ślą- 
skim — 14 zagród. 

W okresie tym zlikwidowano przez 
wybicie zwierząt 17 ognisk pryszczy- 
cy: w woj. kieleckim — 1, w woj. łódz 
kim — 11, w woj. poznańskim — 1 
oraz w woj. śląskim — < ogniska. 

Samorzutnie wygasła pryszczyca 
w 5 ogniskach zarazy: w woj. voznań- 
skim w czterech zagrodach i w woj. 
śląskim — w jednej zagrodzie, 


Pociągi popularne 
do stolicy 


Jak coroku, organizowane będą na dzi” 
19 marca, jako dzień imienin Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego, pociągi popularne ze 


wszystkich większych ośrodków Polski d 
stolicy. 
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Sobota, dnia 12 marca 1938 r. 


„CUD DUCHA POLSKIEGO” 


- Pierwszy Kongres Polaków w Niemczech 


Berlin, w marcu. 


„Cud ducha polskiego, woli pol- 
skiej naszych rodaków! Tak określił 
Ks. dr. B: Domański, prezes Związku 
Polaków w Niemczech, ten pierwszy 
w dziejach polskości w , Niemczech 
kongres Polaków, który został prze- 
zeń: Uroczyście zagajony w. dniu 6-go 
marca r. b. 

Pięć tysięcy delegatów zajęło miej 
sce w największej w Berlinie sali te- 
atralnej! Dla paru tysięcy Polaków 
zamieszkujących Berlin i okolice już 
nie starczyło miejsca. Zaiste impo- 
nujący widok. Szczególnie, gdy się 
weźmie pod uwagę, że ci delegaci nie 
byli tu sprowadzeni na rozkaz, nie 
byli zwiezieni specjalnymi pociągami 
lecz że przyjechali z różnych stron 
za własne ciężko zapracowane pie- 
niądze, bo Związek Polaków w Niem- 
czech nie zwracał uczestnikom kosz- 
tów, że ci delegaci nie mogli nawet 
korzystać z żadnych zniżek kolejo- 
wych i z płatnych krótkich urlopów. 
A przyjechali ze wszystkich dzielnic, 
gdzie polskość jest w Niemczech licz- 
nie reprezentowana: ze Śląska, z rąk 
drenii i Westfalii, z Kaszubów i 
Prus Wschodnich. Przyjechali, aby is 
razem powtórzyć braterskie hasło: 

„A ojce nasi to Piasta synowie! 

„To lud od sochy i pola, 

„Co w polskim zwyczaju i w 

„polskim słowie. 

„Tak twardy, jak jego dola!“ 

Bo że ta dola jego jest twarda, 
przekonaliśmy się z niektórych prze- 
mówień, a przede wszystkim z pry- 
watnych rozmów z niektórymi wybit- 
niejszymi uczestnikami kongresu. O- 
kazuje się, że od momentu „porozu- 
mienia“, jakie miało miejsce między 
rządem polskim i niemieckim dnia 5 
listopada 1937 r., które, zdawało sie, 
otwierało dla mniejszości narodowych 
obu krajów nowe lepsze horyzonty, w 
doli Polaków przynajmniej nic nie 
zmieniło się na lepsze. Może nawet 
przeciwnie. Zwraca na to uwagę jed- 
na z rezolucji Rady Naczelnej, ujęta 
w te słowa: „Deklaracja z dnia 5 li- 
stopada 1937 jeszcze nie znalazła na- 
leżytego zrozumienia, echa i zastoso- 
wania w odnoszeniu się władz do 
ludności polskiej w Niemczech. Poło- 
żenie ludu polskiego w Niemczech 
nie uległo żadnej zmianie na lepsze. 

Przeciwnie ludności polskiej w 

Niemczech grozi obecnie poważne 
niebezpieczeństwo w postaci nowej 
„ustawy o przeprowadzeniu spisu 
ludności, zawodów i przedsiębiorstw“, 
który ma być przeprowadzony w dniu 
17 maja r. b. Niebezpieczeństwo to 
inna: uchwała kongresu określa w 
ten sposób: 
_ „Ustawa o spisie ludności z dnia 
4 października grozi ludności pol- 
skiej w Niemczech wprowadzeniem 
przymusowego katastru narodowego. 
Wskutek bowiem przymusu oficjal- 
nego oświadczenia przynależności na 
rodowej spis ten stanie się urzędo- 
wym imiennym wykazem ludności 
polskiej w Niemczech”. 

Czy zarządowi Związku Polaków 
w Nieczech uda się drogą. urzędową 
uzyskać u władz niemieckich uchro- 
nienia polskości od tego niebezpie- 
czeństwa, jest rzeczą bardzo wątpli- 
wą. Niewątpliwym natomiast jest 
fakt, że „oficjalna“ cyfra ludności 
polskiej w Niemczech z półtora mi- 
liona zostanie zredukowana do paru- 
set, a może nawet mniej tysięcy. Bę- 
dzie to tak znikoma cyfra, że w ogóle 
„nie będzie o czym mówić!* Chyba, 
że tej znikomej cyfrze zaprzeczą inne 
bardziej imponujące cyfry, stanowią- 
ce obraz 15-letniej działalności Związ- 
(ku Polaków w Niemczech, a miano- 
wicie: 1) w zakresie obrony prawnej: 
ponad 20.000 interwencji prawnych, 


procesów i porad prawnych; 2) w za- 


kresie szkolnictwa: około 200 studen- 
tów na wyższych uczelniach, 58 wła- 
snych szkół, 2 gimnazja polskie, 145 
kursów języka; 3) w zakresie opieki 


„społecznej: 28 ochronek dla à 


4) w zakresie gospodarczym: Zwią- 
zek Rewizyjny, Centralny Bank Sło- 
wiański z 19 i pół milionem obrotu w 
1937 r., wybitna pomoc dla wiełu ban- 
ków ludowych polskich oraz placó- 
wek gospodarczych; 5) w zakresie 
piśmiennictwa: 5 polskich dzienni- 
ków, kilkaset książek, broszur, me- 
moriałów i innych druków. 

Takie to szczegóły usłyszeli ze- 
brani z ust nieustraszonego i niestru- 
dzonego bojownika o sprawy. polskie 
w Niemczech, dr Jana Kaczmarka 

Kongres zrobił imponujące wraże- 


nie. 


ciwieństwie właśnie do tego, czego je- 


steśmy tutaj zwykle świadkami, całe 
to zebranie, ten wielotysięczny tłum, 


nie był pod wpływem osoby, ale idei. 


Nie był zapatrzony w postać, ale w 

myśl, będącą jego wyznaniem wiary. 

Było to jakby uroczyste nabożeństwo 

odprawione na cześć własnej, tak bli- 

skiej, a jednak tak odległej ojczyzny. 
T 


Oryginalny wyścig 


Corocznie odbywa się w Paryżu oryginalny wyścig pojazdów mechanicznych, w których 
biorą udział najstarsze modele, 


Częściowa realizacja żądań 
mniejszości polskiej 


Praga, 11. 3. (Centropress). 

Zgodnie z deklaracją rządu w spra- 
wach mniejszościowych z 18 lutego 
1937, ministerstwo kolei oraz mini- 
sterstwo poczt i telegrafów wydaje w 
tych dniach rozporządzenia, regulu- 
jące prawa językowe mniejszości pol 
skiej w dziedzinie administracji ko- 
lejowej i pocztowej. Według tych 
rozporządzeń uregulowane mają być 
napisy na dworcach kolejowych i 
budynkach urzędów pocztowych, jak 
również obwieszczenia orientacyjne, 
przeznaczone dla informacji stron. 
Napisy umieszczone będą w języku 
czeskim i polskim. Również druki ko 
lejowe i pocztowe, przeznaczone dla 
użytku obywateli wydawane będą w 

Pa. w języku „czeskim i pol- 
sk 


Zarządzenia powyższe dotyczą 


wszystkich gmin, w których żyje kwa 
lifikowana mniejszość polska (20 
proc.). 

Organ stronnictwa agrariuszy 
„Venkov“ oznajmiając powyższe za- 
rządzenia władz podnosi, że rozporzą 
dzenia te oznaczają dalszy - etap w 
spełnianiu żądań, jakie w jesieni ub. 
roku przedłożył rządowi Komitet Po- 
rozumiewawczy Stronnictw Pol- 
skich w Cz. Cieszynie. Pismo oznaj- 
mia dalej, że czynniki rządowe roz- 
patrują jeszcze dalsze żadania przed 
łożone przez wspomniany Komitet 
Porozumiewawczy, przede wszyst- 
kim w dziedzinie szkolnictwa, spraw 
PY ch jakoteż gospodar*zych 

i administracyjnych. 


Godzinny lot min. Becka 


samolotem pilotowanym przez Mussoliniego 


Rzym, 11. 3. (PAT.) 

Min. Beck zwiedził miasto lotnicze Gui- 
dania, będące centrum doświadczeń lotni- 
czych. W Guidonii powitał ministra Becka 
minister lotnictwa gen. Valle, oraz podse- 
kretarz stanu w min. spr. zagr. Bastanini i 
dyrektor ośrodka lotniczego Ferrari, który 
oprowadzał gości Najpierw zwiedził min. 
Beck warsztaty i pracownie aeronautyczne, 
potem halę wzorów i modelów samoloto- 
wych i obecny był przy próbnych lotach 
małego hydroplanu na sztucznym kanale 
długości 500 mtr. Następnie minister zwie- 
dził kolejno salę badań stratosterycznych, 
po czym udał się na lotnisko, gdzie był o- 
becny przy popisach aparatów bombardo- 
wych i akrobatycznych. Po wylądowaniu 
lotnicy włoscy m. in. Bruno Mussolini i in- 
ni uczestnicy lotu przez Atlantyk, przed- 
stawieni byli Beckowi, który gratulował im 
pięknych sukcesów. Następnie minister o- 


gladał najnowsze typy samolotów pościśo- 


wych, stratosferycznych i bombardowych. 
O godz. 13,30 gen. Valle podejmował 
Becka śniadaniem. 

O godz. 14,10 przybył do Guidonii szef 
rządu Benito Mussolini i zaprosił gości do 
swego samolotu pasażerskiego typu Savoia 
marchetti S. 73. W mgnieniu oka szef rządu 
przywdział ubiór pilota, po czym w samolo- 
cie jego zajęli kolejno miejsca min. Beck, 
wicemin. Bastianini, gen. Valle, wicedyr. 
Potocki, mjr. Niewęgłowski. O godz. 14,18 
samolot, pilotowany osobiście przez Musso- 
liniego, wyruszył z lotniska i skierował się 
ku górom Sabińskim, okrążywszy je w kie- 
runku południowym i znikł z horyzontu. 
Lot trwał godzinę i 8 min. Samolot, kiero- 
wany przez Mussoliniego, okrążył Błota 
Pontyjskie, przelatując kolejno nad wszyst- 
kimi miastami, zbudowanymi na osuszonym 
terenie błotnistym, po czym skierował się 
ku wybrzeżom morskim na Ostię i okrą- 


żywszy Rzym, powrócił do Guidonii. 


Nie tyle może liczbą, bo tu w 
Niemczech przyzwyczajeni jesteśmy 
od kólosalnych zbiorowisk ludzkich. 
Ale nastrojem i porządkiem. W prze- 


Nr. 58 
Swiat Pracy na FON 


Nadzwyczaj przykładnie odnieśli się do 
Funduszu Obrony Narodowej pracownicy 
Polskich Zakładów Przemysłu Cynkowego 
Spółka Akcyjna w Będzinie. 

Oto pracownicy Dyrekcji opodatkowali 
swoje pobory na przeciąg 6 miesięcy, w wy- 
sokości 3 proc, poborów, pracownicy umy- 
słowi 1 proc. poborów i pracownicy fizy- 
czni pół proc. poborów. 

Zrozumienie dozbrojenia naszej Armii i 
wysiłek ludzi pracy tą tym znamienniejsze, 
że zdobyli się na to ludzie bardzo słabo 
sytuowani. 

Niezależnie od powyższego Polskie Za- 
kłady Przemysłu Cynkowego Sp. Akce. w 
Będzinie wpłaciły na F., O. N. kwotę 10.000 
złotych. 

Czyn godny naśladowania. 


K mini 


lle pochłaniałą 


zbrojenia angielskie 

Budżet wydatków Wielkiej Brytanii obe 
ciążony jest z roku na rok coraz więk- 
szymi pozycjami na armię i zbrojenia. Uch- 
walony obecnie budżet na następny rok 
przewiduje 102.720,000 funtów (2,7 miliar- 
dów zł.) na lotnictwo wobec tylko 82 i pół 
miln. funtów w roku poprzednim. 

Na armię lądową przeznaczono 106 i 
pół miln. funtów (2,8 miliardów zł.) wobec 
82,1 miln. w r. ub., wreszcie na flotę morską 
— 123,7 miln. funtów (3,2 miliardów zł.) 
wobec tylko 105 miln. funtów w r. ub. Łą- 
cznie wydatki angielskie na armię i zbroje- 
nia wyniosą obecnie blisko 333 miln. fun- 
tów (8,65 miliardów zł), a więc o 63 miln. 
funtów więcej, niż przed rokiem, 


——a 


Generał Hata, samuraj 


Gen. Hata ma zastąpić w rejonie rzeki 
Jang-Tse gen. Matsui, odwołanego do Ja- 
poni. Widzą w tym tendencję złagodzenia 
stosunku wojsk japońskich do mocarstw. — 
Gen. Hata, wychowaniec uniwersytetu pa- 
ryskiego, jest popularny na Zachodzie i 
mniej nieprzejednany. 

Jest to samuraj starego rodu, o wyso- 
kim poczuciu szlacheckiej godności. Kiedyś, 
jako student, poszedł z kolegami na bal ko- 
stiumowy. Przybrał się przy tym w strój 
samuraja, który miał z sobą. 

Jury balowe, uważając to za przebranie, 
przyznało mu pierwszą nagrodę. Młody 
Japończyk jej nie przyjął. 

— Samuraje — oświadczył — dają na- 
środy, ale ich nie biorą. 


p 


Zamek z XVI wieku 
w składzie na przechowaniu 


Amerykański magnat prasowy, R. 
Hearst, sprzedaje swoje wspaniałe 
zbiory dzieł sztuki. Wartość tvch 
zbiorów oceniają na 15 milionów do- 
larów. Przeważna ilość dzieł i zabyt- 
ków znajduje się w pałacach Hearst'a 
w Kalifornii, New Yorku i w Szkocji. 
Sporo .z nich spoczywa. ieszcze W 
skrzyniach, nie wypakowanych. 

Jako osobliwość cytują pisma no- 
wojorskie fakt, iż zamek 7 XVI wie- 
ku. który Hearst nabył swego czasu 
w Hiszpanii i kazał rozebrać od fun- 
damentów aż pod dach i w skrzy- 
niach przewieźć do New Yorku, znaj- 
duje się wciąż jeszcze na przechowa- 
niu w składach nowojorskiej firmy 


min, | spedycyjnej. 


Nowe uniformy 
w armii brytylskiej 


Żołnierze armii angielskiej otrzy- 
mali nowe umundurowanie, oparte na 
szeregu doświadczeń podczas ćwi- 
czeń w polu. Mundur zapinany na gu- 
ziki został zastąpiony przez bluzę z 
odwijanym kołnierzem, spodnie ob- 
cisłe przez t. zw. pumpy — wszystko 
zapinane na zamki błyskawiczne. U- 
niform sporządzony jest z materiału 
nieprzemakalnego i posiada osiem 
kieszeni. Aczkolwiek motoryzacja w 
armii angielskiej czyni duże postępy, 
ministerstwo wojny zakupiło dużą i- 
lość koni i wyznaczyło subwencję na 
hodowlę ich dla armii, 


| MQ owak ocz NA e 
z > 


-sumy 15 miliardów franków. W toku 


© najgorsze. 


matycznego. 


i + Jeszcze w 1875 roku w Europie 


wielu Tudzi myślało, iż. Ameryka jest 


"dzikim krajem Indian, cowboy'ów i 


bawołów, choć w rzeczywistości New 


"York był już wówczas wielkim mia- 
“stem. 


Na przekonaniu tym oparty 
był jeden z najlepszych żartów jakie 
kiedykolwiek kto urządził. Autorem 
jego był Edward Sothern, słynny ak- 
tor amerykański: W czasie swoich 
wizyt w'Anglii opowiadał on zwykle 


*swemu przyjacielowi. Philipowi Lee 


o zwyczajach amerykańskich, malu- 
jac je umyślnie w świetle nieeo prze- 
sadnym. 

Gdy wreszcie Philip Lee przybył 
do New Yorku, został on zaproszony 
przez swego przyjaciela na bankiet, 
w którym mieli wziąć udział najwy- 
bitniejsi obywatele miasta i dygnita- 
rze. Bankiet odbył się rzeczywiście, 
ale był on dobrze zainscenizowany 
przez Sother'a, który zebrał grupę 
znajomych dla odegrania przed an- 
gielskim gościem sceny „prawdziwe- 
go amerykańskiego bankietu”. 

„Każdy z gości położył przy talerzu 
swoim ogromny rewolwer. Zaniepo- 
koiło to nieco angielskiego gentle- 
man'a, który spytał swego przyjaciela 
co to znaczy. „Taki już jest tutaj 
zwyczaj* — odpowiedział najpoważ- 
niej w świecie Sothern — „jesteśmy 


"narodem bardzo honorowym i nie roz 


stajemy się z bronią". Gdy w czasie 
bankietu jeden z gości rozlał zupę na 
obrusie, sied-tcy naprzeciwko niego 
gubernator New Yorku nie mógł po- 
wstrzymać uśmiechu. Na to niezręcz- 
ny biesiadnik chwycił za rewolwer i 
zasypał go strzałami. Gubernator 
dobył noża myśliwskiego i ruszył na 
przeciwnika. Na szczęście „drobne 


nieporozumierie* udało się załago- 
"dzić. Nie potrzeba dodawać, że gość 
angielski zorientowawszy się w „pra- 
wdziwych amerykańskich zwycza- 


W berlińskim Zoo 


Rządki. gatunek małp 0 białym owłosieniu, 
zakupił ostatnio berliński ogród zoologiczny 


———— 


Si vis pacem... 


W czasie dyskusji na posiedzeniu 
senackiej komisji wojskowej mini- 
ster obrony narodowej — Deladier — 
przedstawia szczegółowo program 
zbrojeń Francji. W zakończeniu swe- 
go blisko godzinnego ' przemówienia 
minister uzasadnia konieczność nad- 
zwyczajnych kredytów, sięgających 


dyskusji: jeden z posłów, przytakując 
wywodom: swego przedmówcy, rzucił 
sentencjonalne „si vis pacem, para 
belum“, 

„— Właśnie, właśnie — odparł na 
to.gen. Hirschhauer — w końcu zaw- 
sze'wylezie „parabellum*, I to jest 


Jak. wiadomo, „parabellum“ jest 
to typ niemieckiego pistoletu auto- 


O CZNA 
—_—— 
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Co kraj, to obyczaj 


Dobry żart słynnego amerykańskiego aktora 


jach” czuł się już trochę nieswojo. 
Wkrótce wynikła nowa bójka na 
noże i rewolwery, bardzo realistycz- 
nie odegrana. Anglik proponował a- 
by wezwać policję, lecz odpowiedzia- 
no mu że tego się nie robi, a trupy 
może usunąć służba. Bankiet toczył 
się dałej, zaś Philip Lee miał już zu- 
pełnie wyrobioną opinię o obyczajach 
amerykańskich. Wkońcu przyszła 
kolej toastów. Gość angielski wygło- 
sił mowę, w której podnosił zalety A- 
meryki, lecz w jednym z jej ustępów 
pewien senator dopatrzył się aluzji 
do swojej osoby i wyzwał mówcę na 


pojedynek na noże. Inni stanęli w je- 
go obronie, poczem wywiązała się 0- 
gólna bitwa. Ktoś ściągnął cały obrus 
z nakryciem na ziemię, ktoś rozbił 
lampy, zaś wśród ciemności rozlegały 
się strzały i okrzyki „śmietanki to- 
warzystwa nowojorskiego". 

Gdy zapalono światło, c''azało się, 
że gość z Anglii siedzi pod stołem 
trząsąc się ze strachu. Dopiero wte- 
dy wyjaśniono mu sytuację, zaś po- 
przednio wyniesione trupy wróciły na 
salę. Cały New York śmiał się z tego 
kawału przez kiłka lat, zaś Philip 
Lee dowiedział się czegoś o Ameryce. 


Protes hr. Wielonolskiej 


o eksmisję z mieszkania 


Wczoraj odbyła się przed sądem 
grodzkim w Warszawie sensacyjna 
rozprawa o eksmisję z mieszkania 
przy ul. Szustra 3, hr. Oktawii Wielo- 
polskiej, przebywającej od szeregu 
miesięcy w więzieniu w Moapicie. 

Pełnomocnik aresztowanej adw. 
Rambach prosił sąd o odroczenie eks- 
misji i rozłożenie zaległego komorne- 
go na szereg rat, podnosząc wyjątko- 
wa. okoliczność, iż z powodu uwięzie- 
nia hr. Oktawii Wielopolskiej nie 
można było jej doręczyć wezwania. 

Sąd uwzględnił wniosek obrony, 
odraczając wykonanie eksmisji i roz- 
kładając należność zgodnie z wnio- 


skiem obrony, na szereg rat. 

„Jak informują z Berlina, śledztwo 
przeciwko hr. Wielopolskiej, które 
było już na ukończeniu, zostaje uzu- 
pełnione przez przesłuchanie kilku 
nowych świadków. Spowoduje to o0- 
późnienie wyznaczenia rozprawy, 
która wbrew zapowiedziom odbędzie 
się nie w marcu, lecz odpiero w.koń- 
cu kwietnia. Zgodnie z przepisami są- 
downictwa niemieckiego, hr. Oktawia 
Wielopolska sądzona będzie przez 
sąd specjalny — wyjątkowy. 

, Obrony jej przed sądem niemiec- 
kim podjąć się mają dwai adwokaci 
berlińscy. 


0 wizycie znanego lekarza na Kremlu 


Prof. Wenkenbach ! plęć sobowtorów Stalina 


Budapeszteński dziennik „Uj Ma- 
gyarsag* zamieścił osobliwą historię 
podróży profesora Wekenbacha do 
Moskwy, dokąd wezwano swego cza- 
su znakomitego internistę wiedeń- 
skiego dla zbadania stanu zdrowia 
Stalina.  Nagabywany kilkakrotnie 
przez dyplomatów sowieckich, profe- 
sor Wenkenbach ociągał się jednak 
z jazdą do Moskwy, aż wreszcie ustą- 
pił i udał się samolotem do stolicy Z. 
S. R. R. 

W jakiś czas po powrocie profe- 
sora zaczęto opowiadać sobie w ko- 
łach lekarskich Wiednia osobliwą hi- 
storię wizyty prof. Wenkenbacha w 
Kremlu. Otóż po przybyciu profesora 
do Moskwy zakomunikowano mu, że 
chodzi o zbadanie pięciu osób. Wen- 
kenbach zdumiony zauważył, że mo- 
wa była przecież tylko o Stalinie. Na 
to odpowiedziano mu, kładąc nacisk 
na dyskrecję, iż między tymi pięcioma 


osobami, które zbada, będzie się znaj 
dował: Stalin, profesor zaś proszony 
jest o wydanie piśmiennego zaświad- 
czenia o Stanie zdrowia każdej z pię- 
ciu zbadanych osób. 


Profesor nie bardzo rozumiał o co 
chodzi właściwie, ale — rad nie rad 
—- musiał zastosować się do osobli- 
wej prośby. Zorientował się w sytua- 
cji dopiero wtedy, gdy ujrzał przed 
sobą wszystkich pacjentów w liczbie 
pięciu. Ku wielkiemu zdumieniu pro- 
fesora okazało się, iż wszyscy jak byli 
— wyobrażali Stalina! Wszyscy po- 
dobni do siebie, jakby byli bliźnia- 
kami. 


Jak dodaje od siebie „Uj Magyar- 
sag", schowanie Stalina wśród czte- 
rech sobowtórów miało prawdopodob 
nie na celu zapobiec możliwości prze- 
dostania stę zagranicę informacji o 
istotnym stanie zdrowia dyktatora. 


llu jest żydów w Rumunii 


W związku z przycichającym o- 
becnie ruchem antysemickim w Ru- 
munii, jedno z żydowskich biur sta- 
tystycznych opracowało szczegółową 
statystykę szkód, wyrządzonych go- 
spodarce rumuńskiej przez falę an- 
tysemityzmu. 

Według tych obliczeń, wartość 
tych zniszczonych warsztatów pracy, 


„zapasów towarów i t. p. wynosi około 


15 milionów lejów. To samo biuro 
podaje liczbę żydów w Rumunii i ich 
podział na poszczególne zawody. Na 
19 milionów ludności ilość żydów w 
Rumunii wynosi półtora miliona, z 
czego 80 proc. żyje w miastach ru- 
muńskich, zwłaszcza na Bukowinie 


i w Besarabii. Mniejszość żydowska 
w Rumunii odgrywa ważną rolę we 
wszystkich dziedzińach życia gospo- 
darczego. Handel i rzemiosło opano- 
wane jest w 90 proc. przez żydów. 
Wyszynk, zwłaszcza na wsiach, znaj- 
duje się prawie w 100 proc. w rękach 
żydowskich. 


Znaczny jest również procent ży- 
dów w wolnych zawodach. Na Buko- 
winie np. z 414 adwokatów — iest 
312 żydów, na 44 aptekarzy — 32 ży- 
dów, na 45 architektów — 30 żydów. 
Udział kapitału żydowskiego w Toz- 
woju krajowego przemysłu jest bar- 
dzo znaczny, dochodząc: do 65: proc. 


Złote koszule 


Wrzenie rewolucyjne w Meksyku 
W Meksyku jest wrzenie rewolu- usunięcie obecnego rządu z dyktato- 


cyjne. Tym razem wychodzi ono z 
szeregów „złotych koszul“, to jest 
faszystów meksykańskich, którzy już 
w lutym projektowali wywołanie ru- 
chu rewolucyjnego w stolicy kraju i 


rem Cardenasem na czele. 
Wiadomości, nadchodzące z Mek- 

syku, mówią o uzbrojeniu 100.000 ar- 

mii „złotych koszul“ w karabiny nie- 


1 Wybryk natury 
W jednej z wiosek szwedzkich przyszło osta 
tnio na świat ciele o trzech ogomach, 


UL DJ 


zdaje sie potwierdzać fakt, że gene- 
rał N. Rodrigusz; przywódca meksy- 
kańskich faszystów, wydalony przez 
rząd Cardenasa i przebywający na €- 
migracji w Texas w Stanach Zjedno- 
czonych, opuścił potajemnie swoje 
miejsce pobytu i udał się w kierun- 
ku granicy meksykańskiej. 

Prawie równocześnie z tą wiado- 
mością zbiegły się informacje o wy- 
buchu zaburzeń w stanie Tamauli- 
pas, stłumionych krwawo przez woj- 
ska rządowe. 


Koty wyczuły 
niebezpieczeństwo 


O niezwykłym instynkcie. zwie- 
rząt opowiadają sobie w Los Angeles, 
w związku z obecną, od kilkudziesię- 
ciu lat nienotowaną, katastrofą po- 
wodzi. Jedna ze sławnych artystek 
filmowych ostrzeżona została o gro- 
żącym niebezpieczeństwie dziwnym 
zachowaniem się jej angorskich ko- 
tów. Zwierzątka te spokojne i układ- 
ne, w dzień poprzedzający katastro- 
fę zdradzały dziwny niepokój. Biega- 
ły niespokojnie po całym mieszka- 
niu, nie chciały przyjmować pokar- 
mów, a pod wieczór zaczęły przeraźli- 
wie miauczeć. 

Artystka, tknięta złym przeczu- 
ciem, zabrała koty do samochodu i 
wyruszyła w drogę do domu swej 
matki, znajdującego się na wzgórzu, 
daleko za miastem. W godzinę po.wy- 
jezdzie willa artystki zalana została 
przez powódź. 


King Tuffy 
i jego pogromca 


King Tuffy jest obecnie największą sła- 
wą pewnego cyrku na paryskim Montmar- 
trze. Jest również gwiazdą filmową: nakrę 
cił dotychczas około stu filmów. 

King Tuffy — to lew. Bob Matthews, je- 
go pogromca, kupił go 6-tygodniowym Iwiąt 
kiem, ważącym 3 kilo. Jak z małym kocię- 
ciem, sypiał z nim w jednym pokoju, wycho- 
dził razem na spacer lub jeździł powozem, 
dopóki lewek nie urósł, a przerażona policja 
w Los Angelos nie wdała się w tę sprawę. 

Lew jest nadal bardzo łagodny. W stu- 
dio filmowym chodzi na swobodzie. Trzeba 
jednak mieć na względzie jego sympatie i 
antypatie, To też przed występem prze- 
prowadzają przed jego klatkę współakto- 
rów. Jeżeli lew milczy obojętnie — to do- 
brze, ale jeżeli mruczy z niezadowoleniem 
— to nie trzeba nalegać. 

` Bob Matthews, który przyjechał z nim 
z Japonii via Bruksela, oblicza koszt pod- 
róży lwa okrętem: z Nowego Jorku do Lon- 
dynu — 125 dolarów, z Los Angeles do Ja- 
jonii — 100 dolarów, i tak samo 100 dolarów 
z Londynu do Brukseli. Drogo. 

Kiedy to właśnie opowiadał w barze 
pewnemu dziennikarzowi, na kontuar wkro 
czył biały kotek. 

— Do widzenia — powiedział prędko 
pogromca lwów. 

— On boi się kotów — zwierzyła się 


mieckie. Prawdziwość tych wersyj|cicho jego żona. 
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To l owo 


W Hanseatenhalle 16 kwietnia o godz. 8 
Schmeling walczy ze Steve Dudasem. Bę- 
dzie to ostatni mecz przed walką z Loui- 
sem. 

Tego samego wieczoru walczy Walter 
Neusel z Ben Fordem, byłym mistrzem Im- 
perium Brytyjskiego. 

Bilety miejsc od 10—110 marek. 


é 
z 
W Bernie 16 marca walczą Włosi z Szwaj 
carią. W reprezentacji Italii znajdą się nie- 
mal wszyscy nowi mistrzowie prócz Lorze- 
none, za którego będzie walczył wicemistrz 
Binazzi. 
U s * 

Menażerem głośnego obecnie pięściarza 
wagi ciężkiej Polaka Adamika, który miał 
się spotkać z Joe Louisem, jest były opie- 
kun Dempseya * Micky Walkera, Doe 


Kearus. 
w % „Ed 
W razie pomyślnegą wyniku z Jugosła- 
włą Polska spotka się nie w Toulonie z Bra- 
zylią, lecz w Tuluzie. 
> m e 


Henryk Chmielewski w swej „spowiedzi 
amatorskiej" ciągle zamiast się „spowiadać" 
narzeka, że tyle razy przegrał z Majchryc- 
kim, a jedynie raz „Majchra" pokrzywdzono 

"Jeden z meczów był — jak twierdzi 
Chmielewski — wielką krzywdą, gdyż na- 
wet krzyczała o tym prasa, że walki z Maj- 
chrzyckim nie przegrał. 

Pamiętamy dobrze, jak młody zawodo- 
wiec otrzymał lanie ojcowskie od Majchrzy 
ckiego. A jeszcze lepiej pamiętam, jak po 
tej „krzywdzie” zeskoczył z ringu nie po- 
dawszy zwycięzcy swej ręki. 

To było po sportowemu tak samo, jak 
i wspomnienie o „krzywdzie”. 

W dalszej „spowiedzi” marzy o spotka- 
miu się z Majchrzyckim. — „Chciałbym je- 
SZCZE TAZ.+ 

Wiemy, że „Majchra” fantazja ma wiel- 
kie rozmiary, ale za późno — jak to zrobił 
Chmielewski — przejść na zawodowstwo, 
jego rozsądek nie pozwoli. Zatem marzenia 
„ostatniej spowiedzi” będą jedynie mrzonką. 


Pierwszy tenisista Europy, mistrz Nie- 
miec, Gottfried von Cramm aresztowany 
został przed. kilkoma dniami we własnym 
kraju zaraz po powrocie z długiego tournee 
po świecie. Oficjalne agencje niemieckie do- 
noszą, że powodem tego aresztowania były 
„przestępstwa natury obyczajowej”. 

Konsekwencją sensacyjnego wydarzenia 
będzie oczywiście zniknięcie Cramma na 
czas dłuższy, a może i na zawsze — z kor- 
tów świata. : 

Do Polski miał Niemiec przyjechać z 
końcem kwietnia razem z drużyną na mecz 
towarzyski w Warszawie. 

Jednak nie zobaczymy g0. M. 


~e e 


Piłka nożne 


Warta ligowa — Polonia. 


W nadchodzącą niedzielę, 13 bm. przy- 
bywa do Głównej w swym doborowym skła- 
dzie ligowym, poraz pierwszy „Warta ligo- 
wa" i zmierzy się w towarzyskim meczu 
piłkarskim z tamtejszą „Polonią”, tegoro- 
cznym benjaminkiem ligi okręgowej, jak 
zawsze na swym boisku b. groźnym. Zawo- 
dy odbędą się o godz. 14,30. 


Warta — HCP, 


Przypominamy, że w niedzielę dnia 13 
bm. o godz. 19 w hali cyrku „Olimpia“ przy 
ul. Poznańskiej odbędzie się spotkanie bo- 
kserskie z cyklu o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy drużynami K. S. Warty a 
KS. H. Cegielskim. i 

Zawody powyższe zapowiadają się bar- 
dzo interesująco ze względu na ich charak- 
ter rywalizacyjny obu najlepszych drużyn 
Poznania. 

Walczą następujące pary uwzględniając 
na pierwszym miejscu zawodników Warty: 
„Wirski* — Stępniewicz, Koziołek — Li- 
schka, Frankowski — Walkowiak, Ratajak 
— Szymczak, Jarecki — Sobczak, Florysiak 
— Szułczyński, Krawczyk — Klimecki, 
Białkowski — Adamczyk. 


PORT — 


Kolejne zwycięstwo Jedrzejowskiej 


Na międzynarodowym turnieju teniso- 
wym w Mentonie Jędrzejowska w drugiej 
rundzie pokonała Benterhammer 6:1, 6:2, 
Siodówna została wyeliminowana przez 
Whitmarsch 1:6, 1:6. 

W grze pojedyńczej panów Spychała 
prześrał z Włochem Taroni 2:6, 7:5, 1:6. 

W grze mieszanej para Jędrzejowska — 
Tłoczyński wygrała z parą Hutchings — 
Medecin 6:2, 6:3. 

$ e * 

Na międzynarodowym turnieju teniso- 
wym w Monte Carlo Jędrzejowska zdbyła 
ogółem trzy tytuły: w grze pojedyńczej pań 


Seanse 5 — 7 — 9 


orz ALLAN 


Pięściarstwo 


Mecz Kraków — Poznań nie dojdzie do 
skutku. 

Międzyokręgowy mecz bokserski Kra- 
ków — Poznań, który miał się odbyć w nie- 
dzielę, został przez poznański związek od- 
wołany. Nowy termin spotkania nie został 
na razie ustalony. 


Szymura przebywa w szpitalu. 

Szymura po kontuzji odniesionej w ubie- 
głą niedzielę na meczu z Flotą w Gdyni, 
przebywa w dalszym ciągu w szpitalu. W 
nadchodzącą niedzielę na meczu bokser- 
skim o mistrzostwo Polski z HCP, Warta 
będzie zmuszona wystąpić bez Szymury. 
Skład Warty ustalony został następująco: 
Wirski, Koziołek, Frankowski, Kajnar, Flo- 
rysiak, Krawczyk i Białkowski. 


Apollo - Metropolis 


Od jutra soboty 12-go bm, 


Genialna artystka-$pliewaczka 


JEANETTE MAC DONALD 


w nowym blasku sławy i powodzenia - w najbardziej czarującym 
ROMANSIE MUZYCZNYM 


MOTYL HISZPAŃSKI 


W dniu Premiery: Miła niespodzianka dla Szenownej Publiczności, 
Dziś w piątek poraz ostetni w Apollo I Metropolis: „KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ“ 


po zwycięstwie nad Sciven 6:4, 6:3 w grze 
podwójnej pań wraz z Angielką Thomas po 
zwycięstwie nad parą angielską Scriven — 
Yorke 6:2, 6:3; wreszcie w grze mieszanej 
wraz z Hebdą po zwycięstwie nad parą 
Wheeler — Brugnon 7:5, 6:4. 

W grze pojedyńczej panów triumfował 
Jugosłowianin Puncec, który niespodziewa- 
nie. łatwo pokonał czołowego tenisistę fran- 
cuskiego Boussus'a 6:0, 6:1, 6:1. 

W grze podwójnej panów zwyciężyła 
para chińsko - irlandzka Kho-Sin-Kie — Ro 
gers, bijąc parę francusko - austriacką Le- 
suer — Metaxa 6:4, 3:6, 6:3, 7:5. 


Seanse 4,45 — 6,45 — 8,45 


JONES 


Narcionstwo 


Porażka mistrza świata. 

Na zawodach narciarskich ,w Szwecji 
mistrz świata w biegu na 18 km. Pitkaenen 
poniósł pierwszą porażkę. Uzyskał on czas 
1:16:33 sek., podczas gdy jego rodak Matti 
Lauronen miał wynik 1:15:11 sek. Niemniej 
hegemonia Finów w biegach została jesz- 
cze raz podkreślona; gdyż i trzecie miejsce 
zajął również Fin Ola Klakulpi, a dopiero 
na czwartym miejscu sklasyfikował się pier 


wszy Szwed Karl Lindberg. 


Śmiertelny wypadek w czasie skoków. 


W Norwegii w miejscowości Telemarken 
wydarzył się śmiertelny wypadek w czasie 
konkursu skoków. 29-letni zawodnik Lorin- 
ger Boe w czasie skoku upadł tak nieszczę- 
śliwie, że złamał kręgosłup, zabijając się na 
miejscu. 
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Halilo! 
Tu Radio 


Sobota, dnia 12 marca 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty, 7,00 Dziennik poranny. 
715 Płyty. 8,00 Audycja dła szkół. 11,15 Audy- 
cja dla szkół. 11,40 Płyty. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
13,00 Przerwa. 15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,45 Teatr Wyobraźni dla dzieci, 16,15 Trio sa- 
lonowe. 16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 Humor 
rzymski — felieton. 17,15 Utwory skrzypcowe. 
17.50 Nasz program. 18,00 Wiadomości sporto- 
we, 18,10 Pogadanka społeczna. 18,15 Płyty. 
19,30 Program na jutro. 18,35 Audycja dla Pola- 
ków za granicą, 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 
„Frasquita” — operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara. 22,00 Skecze Feliksa Zandlera. 22,15 Pio 
senki, ballady i duety przy gitarze. 22,50 Osta- 
tnie wiadomości dziennika wieczornego, Prze- 
gląd prasy i Komunikat meteorologiczny. 

Poznań, 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne 
i społeczne Poznania. 13,05 Koncert popołud- 
niowy. 18,10 Wiadomości sportowe lokita. 18,15 
Program na jutro, 18,20 Skrzynka rolnicza. 18,30 
Kwadrans lekkiej muzyki na fortepianie. 18,45 
Wesołe porachunki, 23,00 Muzyka salonowa 


płyty: 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


„14,30 Rzym. „Poławiacze pereł”. 18,00 Praga. 
„Pieśń Fortunia” — opera. 21,00 Mediolan. „Tri- 
stan i Izolda”, 22,15 Luksemburg. Koncert sym- 
foniczny. 


„FRASQUITA” NA FALI RADIOWEJ. 


Ukoronowaniem pogodnyc haudycyj muzy- 
cznych bieżącego tygodnia będzie impreza so- 
botnia, 12 marca o godz. 20,00, operetki 
Lehara „Frasquita”, 

Franciszek Lehar, kompozytor wiedeński, 
liczący obecnie 66 lat, należy do najsłynniej- 
szych twórców lekkiej muzyki w najlepszym 
rodzaju. Zwany popularnie „Puccinim operetki”, 
rozpo swą pracę od utworów poważnych. 


I dopiero Operetką „Wesoła wdówka" podbił 
Lehar wszystkie sceny świata i serca publicz- 
ności. Nową serię „wielkich operetek' otwiera 
w roku 1925 „Paganini”, W operetkach tego no- 
wego typu stworzył kompozytor pole do po- 
pisu nawet dla wielkich śpiewaków operowych, 
oraz nową formę muzyczną. „Kraina uśmiechu”, 
„Carewicz”, „Guiditta" i wiele innych, znane są 
dzisiaj całemu światu, a poszczególne ich par- 
tie weszły do repertuaru słynnych śpiewaków. 

Podobnie, jak inne operetki Lehara, czaruje 
jego „Frasquita” bogactwem melodii, śpiewno- 
ścią i doskonałą oprawą instrumentalną oraz mi- 
fym sentymentem. „Frasquitę” nadaje Polskie 
Radio w wykonaniu orkiestry I chóru Rartłaśni 
Warszawskiej pod dyrekcją Z. Górzyńskiego 


oraz solistów. 


„HALO TU SIĘ PALIM 
Trzy wesołe skecze przez radio. 


Dnia 12 marca o godz, 22,00 nadaje rorskie 
Radio trzy wesołe skecze Feliksa  Zandłera: 
„Poradnia dla gramofonów”, „Halo tu się pati" 
i „Bardzo mi przyjemnie”. 

W 3 wesołych obrazkach autor nicuje 
w sposób dowcipny rozmaite wielkie i małe kło- 
poty i strapienia życiowe. 


Było ich dwie... 


Jedna wyszła zamąż za górnika, druga 
za gospodarza na kilku morgach, Ślub ich 
odbył się tego samego dnia, po czym rozje- 
chały się į nie widziały kilka lat. Gdy 
wreszcie jedna odwiedziła drugą, pytamtom 
„Czy pamiętasz..?” nie było końca, A gdy 
gospodyni otworzyła przed siostrą swą bie- 
liżniarkę. Obie jednocześnie zawołały: „Pa- 
miętasz.." „Oczywiście, że pamiętam — cią 
gnęła gospodyni — słowa naszej drogiej 
matki, która tylokrotnie przypominała nam, 
że wszystkie gospodynie w całym kraju u- 
żywają i cenią mydło Jeleń Schicht, bo jest 
ono synonimem mydła najwyższej jakości. 


Z dniem dzisiejszym otwieramy dla 
naszych stałych Czytelników, którzy 
wykażą się kartą abonamentową 
za OSTATNI MIESIĄC 


BEZPLATNĄ 


poradnie prawni 


Poradnia nasza czynna będzie 
codziennie za wyjątkiem sobót, 
niedzieł i świąt. Zgłoszenia w 
Administracji naszego pisma 
przy Al. Marcinkowskiego 18. 


Zdrowe pożywienie. 

Organizm ludzki jest zbyt skomplikowa-| 
ny, aby stanowił pole do eksperymentów, % 
ile to matek w swojej nieświadomości daje 
dziecku potrawy bezwartościowe, a niejed- 
nokrotnie nawet szkodliwe. Zdrowie trzeba; 
cenić i starać się spożywać potrawy zasob- 
ne w pewne składniki odżywcze, które utrzy 
mują ten cenny organizm przy siłach. Po- 
trawy muszą być lekkostrawne i winny za- 
wierać witaminy, hematynę, żelazo tj. związ 
ki organiczne, mające wpływ na przyrost 
krwi, poza tym sole wapniowe i fosforowe, 
potrzebne do budowy kośćca i mięśni, także 
lecytynę — właściwą odżywkę dla nerwów, 
węglowodany, tłuszcze, białko etc, WSzyst- 
kie te składniki w dostatecznej ilości wawie- 
rają płatki owsiane KNORR, dlatego też wi- 
nien je młody czy stary codziennie spoży- 
wać, a z uwagi na wielką zawartość wy- 
mienionych składników, które biorą udział 
w budowie bardzo ważnych części organiz- 
mu ludzkiego, potrawy z płatków owsianych 
KNORR winny być codziennym pożywie- 
niem niemowląt i dzieci szkolnych, zwłasz- 
cza w wieku szkolnym. 


Chleb dla swólch 


W mieście wojewódzkim jednego z woj. 
wschodnich potrzeba czapnika, skadu farb i 
przyborów, składu futer, introligatorni, jubi 
lera, kuśnierza, przedsiębiorstwa przewozo- 
wego, powroźnictwa, oraz szklarza ze skła- 
dem szkła. Potrzebny również zasobny bła- 
watnik. 

W miejscowości fabrycznej woj. białosto- 
ckiego o 1.600 mieszkańcach potrzeba szew- 
ca, krawca, krawcowęj, łaźni oraz hotelu (są 
2 żydowskie). 

W mieście o 5500 mieszkańców wojew. 
łódzkiego) potrzeba składu skór, materiałów 
budowlanych, narzędzi rolniczych, handlu 
bydłem, oraz hurtowni kolonialnej. 

Na obfitym w tani surowiec rynku drze- 
wnym woj, nowogródzkiego brak zupełnie 
kupców Polaków. 

W 125.000 mieście województwa central- 
nego potrzeba składu materiałów drzew- 
nych, hurtowni kolonialnej, lepszego skła- 
du mebli, oraz kilku mniejszych sklepów z 
manufakturą. 

W 7.000 miejscowości zdrojowej wojew. 
stanisławowskiego wakuje posada dla leka- 
rza - dentysty - Polaka. 

W mieście 10.000 mieszkańców woj. lwow 
skiego potrzeba adwokata - Polaka, lekarza, 
fotografa, rzeźnika, blacharza, szklarza, ze- 
garmistrza, dorożki, można by również zało- 
żyć garbarnię, 

W mieście powiatowym 25.000 mieszkań- 
ców jednego z woj. wschodnich potrzeba 
składu szkła, porcelany, naczyń kuchen- 
nych, mebli, futer, konfekcji damskiej i mę- 
skiej, żelaza, farb, materiałów budowlanych, 
cukierni oraz szklarni. 

W 9.000 mieście powiatowym woj, tarno- 
polskiego brak lekarza i adwokata - Polaka. 

W przeszło 100.000 mieście wojewódzkim 
brak polskiej hurtowni kolonialnej, hurtow- 
ni towarów krótkich i galanterii, skłądu 
szkła, porcelany, tapet. 

Informacyj w powyższych sprawach u- 


dziela Związek Polski — Poznań, ul. Skar- 
bowa 5 m. 7 w godzinach od 10—13. 


T 


ZMARLI 


Czesław Ratajczak, robotnik, 23 lat, zamie- 
szkały w Zaborowie, powiecie wolsztyńskim; 
Jerzy Łaszczyński, 2 mies, 18 dni; Tomasz Łys- 
kowski, ziemianin, 70 lat, zam. w Jelitowie, po” 
wiecie gnieźnieńskim; Andrzej Kutkowski, mu” 
rarz, 60 lat; Stanisława Kaczmarkowa z domu 
Baranowska, 59 lat; Maria Siemiątkowska z 
domu Konarska, wdowa, 60 lat; Tadeusz Ger- 
ber, 6 mies, 5 dni; Maria Lange, 1 dzień 17 godz.; 
Piotr May, emerytowany starszy asesor kolejo- 
wy, 69 lat; Stanisław Kapała, kolejowy robot- 
nik magazynowy, 47 lat; Feliks Zimny, kowal, 
54 lat; Karol Andreas, malarz dekorator, 53 
lat. 
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KRONIKA KUJAW 


Wielka afera kryminalna w Trzemesznie 
Właściciel kamienicy okradał sklep swego dzierżawcy. 


Z Trzemeszna donoszą: 


kowskiemu. Zorganizowana obławę. W skle 


Cegiel Dominik, właściciel kamienicy w | pie po wyjściu kupca ukrył się posterunko- 
Trzemesznie przy ul. św. Jana 12 odnajął| wy Żurawski. Nagle dały się słyszeć szme- 


przed rokiem jeden ze sklepów Banasiń- 
skiemu Stefanowi, który zaprowadził tam 
artykuły kolonialne i porcelanę. Banasiński 
zauważył tajemnicze i systematyczne znika- 
nie artykułów, a nawet i gotówki, Tajemn - 
czy upiór, który gospodarował nawet w ja- 
sny dzień w sklepie, przez cały rok był nie- 
uchwytny. Ze sklepu ginęły masowo artyku- 
ły spożywcze, cenniejsza porcelana, szkło, 
a panodto zawsze częŚć gotówki. Prześla- 
dowany w ten sposób kupiec przystąpił do 
zwinięcia sklepu, ogłaszając całkowitą wy- 


ry w sklepie, po czym ukazała się sylwetka 
mężczyzny za ladą. Kiedy osobnik wyjął jaż 
kilka złotych z kasy, rzucił się nagle na 
niego z ukrycia posterunkowy. Złodziej na 
widok policjanta począł krzyczeć. Złodzie- 
jem okazał się właściciel kamienicy Cegie! 
Dominik. Do sklepu wchodził on przez przej 
ście pod podłogą. Sprawca przyznał się w 
policji do kradzieży. Skutkiem tej systema- 
tycznej kradzieży jest kompletna ruina Ba- 
nasińskiego. Podkreślić należy, że również 
zagadkowo przedstawia się sprawa poprzed 


przedaż. Banasińsk' przedstawił wreszcie tę | nich dzierżawców, którzy padli najprawdo- 
tajemniczą sprawę kmdt. post P. P. Jakół-l podobniej takiemu samemu losowi. 


inowrocław 


— Do wszystkich mieszkańców Inowro- 
cławia i okolicy! Straszna zbrodnia, doko- 
nana na ks, prob. Streichu w Luboniu, 
wstrząsnęła do głębi wierzącą ludność całej 
Polski. Aby zamanifestować, że targanie 
naszych świętości nie ujdzie bezkarnie i że 
twardo przeciwstawimy się dziełu Antychry 
sta, zbieramy się wszyscy w niedzielę 13 b. 
m. na Rynku. Damy przez to wyraz potęgi 
frontu katolickiego na Kujawach. Na tej 
manifestacji muszą być wszyscy. m: 
godz. 11,30 zbiórka wszystkich organizacy] 
katolickich i społecznych ze sztandarami na 
Rynku. Frontem do KKO. Dokładne miej- 
sca wskażą porządkowi, Godz. 12: 1. zaga- 
jenie wygłosi p. kpt. Lorek, prezes dekanal- 
ny Akcji Katolickiej, 2) przemówienie wy- 

łosi red. Zygmunt Gałkowski, 3) wspólny 
piew „My chcemy Boga” Pochód mani- 
festacyjny ulicą Król, Jadwigi pod pomnik 
Matki Boskiej, gdzie nastąpi: a) odmówie- 
nie „Wierzę w Boga”, b) wspólny Śpiew 
„Boże coś Polske". Dekanalna Akcja Ka- 
tolicka. 

— Na walnym zebraniu T. C. L w mo- 
wrocławiu po złożonych sprawozdaniach i 
udzieleniu absolutorium wybrano po. pre- 
zes — W, Zabłocki, wiceprezes — dyr. Hen- 
ryk Tyrała, sekretarka — Wojdylanka, 
skarbnik — dr. L. Znaniecki, bibliotekarka 
— J. Janowczykowa, ławnicy: Znaniecka, 
ks, Misiak, dr. Ganowicz, red. Gałkowski, 
Trompeteurowa i dr. Sikorska. 

— Kat, Tow. Robotników Polskich rów- 
nież uchwaliło rezolucję, piętnującą wybryk 
socjalisty Kiełbasiewicza na posiedzeniu Ra- 
dy Miejskiej w czasie uczczenia śp. ks. prob 
Streicha, 


Mogilno 


— Z karty żałobnej, W środę o godz. 
16 odprowadzono na miejsce wiecząeśo - 
czynku na cmentarz wr dy w ogilnie 

oki ś. p, zmarłego lekarza dr. Antoniego 
Lewandowskiego z Mogilna. Śp, zmarłego 


eksportowało 13 księży, przed którymi kr 
czyła c orkiestra K. PWPW ostatniej pa 6 


rzy- 
słudze śp. dr. Lewandowskiego wzi ło u- 
dział wielu lekarzy oraz rzesze kudoośi. 


Mogiłą śp. zmarłego nakryto stosem wień- 
cyi waszej wies. TEAN 3 | 
— Powstańcy po z boń. 
ską. Zw. Powstańców Wikp. ph Jana 
Kausa nadesłało nam poniższą rezolucję: 
„Zebrani w dniu 6 bm. w sali Domu Katolic- 
kiego w og na miesięcznym zebraniu 
Powstańcy Wielkopolscy z Koła im. Jana 
Kausa w Mogilnie w ilości 215 członków, 

łęboko wstrząśnięci wiadomością o ohy- 

ej zbrodni, dokonanej na osobie kapłana 

katolickiego śp, ks. Streicha w kościele w 
Luboniu przez komunistę, jednogłośnie po- 
tępiają tę ohydną z ię i wyrażają swoje 
synowskie przywiązanie do kościoła * : 
lickiego oraz gotowość do obrony wiary 
praojców." Po uchwaleniu powyższej re- 
zolucji uczczono pamięć śp. Streicha 
powstaniem z miejsc i aer minutowem mil 
czeniem. O treści rezolucji zawiadomiono J. 
E. ks. Prymasa a. 

— „Tydzień społeczny", Tow. Robotni- 
ków Polsko - Kat. w Mogilnie urządza „Ty- 
dzień społeczny" w dniach od 13 do 19 bm. 
TRY odbywać się będą w salce para- 
fialnej. Tydzień rozpocznie się w niedzielę. 


Śmiertelny wypadek w Bydgoszczy 


Wstrząsający wypadek miał miej- 
sce na moście kamiennym przy ul. 
św, Trójcy. Z miasta w kierunku O- 
kola jechał rowerem do domu 69-let- 
ni rolnik Friedrich Liidtke z Osowej 
Góry pow. bydgoskiego. Wjeżdżajac 
na most kamienny, rowerzysta nie 
zauważył tramwaju, nadjeżdżającego 
z przeciwnej strony. Motorniczy dał 
sygnał i natychmiast zahamował wóz 
lecz w mgnieniu oka rowerzysta 
wpadł na tramwaj, a następnie u- 
padł na kamienny bruk ulicy, rozbi- 
jając sobie czaszkę. Rower został roz 


ank sio świadkowie — żadnej 


— Z sali sądowej. Tut. Sąd Grodzki roz- 
patrywał ostatnio sprawy karne a mianowi- 
cie: przeciwko doprowadzonej z więzienia 
Kwiatkowskiej Mariannie, zam. w Strzelnie 
za kradzież koronek podczas jarmarku w 
Mogilnie, — Świątkowi Wincentemu z Mo- 
krego za kradzież żyta na szkodę Zdzie- 
chowskiego ze Słaboszewa, — Piechowia- 
owi Czesławowi i jego żonie Antoninie 
z Pakości za kradzież walca żelaznego, war- 
tości 360 zł, — Grześkowiakowi Józefowi, 
-ob. z Świerkówca za kradzież pszenicy 
sińskiemu. Wszystkim oskarżonym została 
wina udowodniona, za co skazani zostali 
wszyscy po pół roku więzienia. Pierwszej 
oskarżonej została kara zawieszona na 5 
at. 
— Repertuar Kina Bałtyk, W sobotę, 
o godz. 20, w niedzielę o godz. 16,18 i 20. 


w poniedziałek o 20 i wtorek o godz. 20 
ostatnia część filmu „Trędowata” „Ordynat 
Michorowski'* 
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potyczki z kłąsownikam!, 
trybunałem Sądu Okrę- 
go na eesi z jw to- 
czył 4 proces, będący epilógiem krwawego 
porachunku z kłusownikami w Borowie w 
nocy z 27 na 28 paźdz. ub. r. Krytycznego 
dnia oskarżeni: Wł. Wojciak i R. Rzyski Z 
Czacza, uzbroiwszy się w fuzje, wyjechali 
rowerami na kłusownictwo. Leśnik Eryk 
Ast usłyszał strzały w lesie i udał się w ich 
kierunku razem z Janem Wawrzyniakiem. 
Rozegrała się walka między leśnikami a kłu 
sownikami. Obydwie strony odniosły cięż- 
kie rany. Sąd skazał Wojciaka i Rzyskiego 
na kary po 3 lata więzienia 


Stęrzew 
ra i jak eza- 


— Śpłoszone konie stratowały 
ne bez nadzoru konie p. Szyfte 
lone pomędziły ulicami, Konie usiłował za- 
trzymać p. Piętka z Dopiewca, który pozosta 
wił swoje konie na łasce losu, I jego konie 
się spłoszyły, ały poprzez Rynek na ul. 
Kosickiego, ska stratowały dziewczynę 5- 
letnią Janinkę Kernz. Dziewczynkę opatrzył 
przywołany lekarz, który stwierdził rany na 
twarzy oraz obrażenia wewnętrzne, 
kę, W Stęszewie spłoszyły się pozostawio- 


Szamotuły 


— Nieszczęliwy wypadek. W Szamotu- 
łach, podczas przerwy w miejscowej szkole 
powszechnej, uczeń 7 klasy Stanisław Biała- 
sik, zabawiając się z kolegami w zapasy, u- 
paa tak nieszczęśliwie, że doznał złamania 
n á 


————— 


zi Bydgoszcz 


— Wyłowienie trupa. W Bydgoszczy Wy- 
łowiono z Brdy zwłoki z rozbitą czaszką. 
Stwierdzono, ża fest to trup 50-letniego kup- 
ca drzewnego Ottona Brausza, zam. w Byd- 
goszczy przy ulicy Chołoniewskiego 13, Otto 
Brausz 15 stycznia br, wyszedł piiany z pe- 
wnego szynku przy ul. Hermana Frankego, 
po czym słuch o nim zaginął. Poszukiwa- 
nia policji nie dały rezultatu. Dopiero one- 
gdaj Brda wyrzuciła zwłoki zaginionego. — 


Kradł futra z przesyłek Kolejowych 


Przed sądem okręgowym w Byd- 
goszczy odbył się sensacyjny proces 
przeciwko b. urzednikowi ekspedy- 
cji Franciszkowi Badzińskiemu, 0- 
skarżonemu o wykradanie z przesy- 
łek drogocennych futer, obuwia i gar 
deroby. W tej samej sprawie odpo- 
wiadali również za paserstwo: za- 
możny kupiec — Jakub Matuszyń- 
ski, jego żona Marla i 2 córki, Halina 
oraz zamężna Aleksandra Bobowska. 
Poza tym na ławie oskarżonych zna- 
lazły się siostra Marii Matuszyńskiej 
Wanda Redzińska oraz jej bratowa 
Joanna Walczak. 


Oskarżony Badziński przyznał się 
do winy. Towary wykradał z przesy- 
łek w czasie transportowania ich od 1 


Aferę ujawniono zupełnie przy- 
padkowo. Z przesyłki do firmy Ba- 
licki w Bydgoszczy zginęły w tajem- 
niczy sposób 3 futra karakułowe. 
Zamiast nich znaleziono, dla utrzy- 
mania wagi przesyłki kamienie i łom 
żelazny. Kilka dni po tym p. Balicki 
otrzymał przez telefon wiadomość, że 
skradzione futra znajdują się u Ma- 
tuszyńskich. Informator nie chciał 
podać swego nazwiska. P. Balicki na 
wszelki wypadek powiadomił o 
wszystkim policję, która udała się do 
mieszkania Matuszyńskich. Prze- 
prowadzono rewizję, która nie dała 
spodziewnego wyniku. Wywiadowca 
policyjny udał się naturalnie do Ma- 


bity. 
Nieszczęśliwym zajęli się natych- 
miast motorniczy i konduktor i za- 


nął ducha. Lekarz stwierdził zgon z 
powodu pęknięcia czaszki i zakrwa- 
wienia mózgu. Tragicznie zmarły 
rolnik osierocił żonę i sześcioro dzie- 
ci. O nieszczęśliwym wypadku za- 
wiadomiono rodzinę. Motorniczy — 


tuszyńskiego i tam zapytał go, gdzie 
są ukryte futra. Matuszyński przy- 
puszczając widocznie, iż żona się do 
wszystkiego przyznała. oświadczył — 
że futra są u jego córki Aleksandry 
Bobowskiej. Wywiadowcy  natych- 
miast pojechali na wskazany adres. 
Futra znaleziono. Policja aresztowała 
natychmiast Badzińskiego, Jakuba, 
Marię i Halinę Matuszyńskich. 


Matuszyński na rozprawie przy- 


Posnań, dnia 10. 3. 1938 
Warmmki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Standarty; 1) żyto 706 g/l. 2) 137 pi 
3) owiss I 480 gl. owiec IL 0 pi - 


FIRMY 


GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MESKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER; Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra 

EDMUND RYCHTER. Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wikp. 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyran- 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze Wykonu- 
jemy instalacje wszelkiego ro: 
dzaju. Idaszak i Walczak, Po. 
znań, św. Marcin 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka. 


Centralna Dronerfa J. Czepczyński 
Poznań. Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej Farby — Lakiery — Po. 
kosty | wszelkie przybory malarskie. 
Mydła ! proszk! do prania — Mvdła te. 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk* nraz szczntk* wszelkiego rodzału 
Jddział: Drocerja „Ufiversum” ul Pr. Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749 
Fabrykacia środków do zwalczania szko. 
dników w polach lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


NASZE DETEKTORY 


są nieco droższe od re- 
klamowanych. ale zato 
odh*ór jest © 100% gło- 
śniejszy, Zapraszamy 
na demonstracię. 
Ideszak i Walczak 
Poznań, św. Marcin 18 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 

CHETROMANTRA 
grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco. przepowiada przeszłość, ternże 
niejszość i przyszłość. szczeście w miło 
ści, loterii, sprawy rodzinne. handl. są. 

« dowe. Wnada w trans, Przenika psycho- 

Ostrzega mrzed niebeznie« . 

czeństwem. stratą, kradzieżą, Liczne no- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Rae 
tajczaka 15 m. 10, II ntr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


POENE WSE I TRZA Z EEE o y o eA 


Jęczmień a) 838—650 +, 
$1700--717 gl. gl. b) 613—678 g/l 


reż się do winy jak również jego CENY 
ona. teansstcy|ne :—orientacyint 
Sąd ogłosił wyrok, mocą. którego| Pszenica tm P — 26,9, 26,50 
Badzińskiego skazano na trzy lata.| | matne do przemiału (| 25 2,59 
ś rermień browarowy 5 1985 20,00 
kupca Jakuba Matuszyńskiego naj jeczmień 700 — 717 al. 18,75 19,00 
2 lata. jego żonę Marię na półtora ro-| Tecrmień „ 673 67RA = 800 1850 
ku, ich córkę 18-letnią Halinę na pół aiw 638—650 gl AŻ sA 
A d H Ą L 
roku więzienia. „ standartowy 1900 19.50 
Mąka „l 0.30 wye. 45,25 4575 
pă Tai oio tę aż ma 42,75 
" r wl 0.65 „ - +" 39." 39,75 
Ę » nil 3065 „ — 34,75 35,5 
GIEŁDA PIEWIĘZNA Maka Frin, mt I aò 2 30.65 3189 
Warszawa dnia 10. 3. 1938 r. a tnia „13 A 
Obligacje I papiery wartościowe: Otręby ggg as TyM 1/25 
3 proc. pożyczka inwestvevjna 84,88 | ”, ‘tytle przemiału standartow, — 13,00 14,00 
414 proc pot. państwowa wewn. 63,50 | Otręby 'eczmienue = 14,25 15,25 
4 proc konsolidacyjna 67,5C | Groch Viktoria = 220 24,50 
ZŁA jj = SE AE E 
m <a A KŻ 
SPORZE rwal racze PARE n. Niebieski = 1850 14,00 
wożą wo? IAB „adr 650r | Wyka Jatowa — 2150 2250 
> BAW BE GAZE: 81.25 | Teluszka — 220 23.00 
Norblin W ATOL 78.5 | Mak niebieski — PPA AA 
Starachowice . . E . e 38,0 Gorczyca > T Ó r 
Modrzeiów Ala o . 14.25 | Rajgras angielski - — 
Haberbusch OCYBTE CY ARE: 48,25 | Seradela - 28,— 820 
Ostrowiec a a . . 55,00 Rzepik ozimy - 54, — 55,00 
Siemię Iniane z 50,00 52.00 
Dewizy: Makuch lniany w taflach = 075 21,75 
- aai bi — 1875 2075 
89, 89, W p isp , 
a -a za m Śrat Soja | | 2850 2450 
Amsterdam 294,95 295,89 Słoma pszenna luzem ~ 465 490 
Kopenhaga 118,85 + „ = 5,15. 5,40 
Londyn 26,44 26,51 À żytnia luzem — 500 5,25 
Nowy Jork czek s 57818 „ żytnia prasowana — 5,5 6.00 
Nowy Jork kubeł ? 4 5,2814 „ owsiane luzem — 1,05 539 
Aai 16,60 8 w jęczmienna lusem raai hio. 523 
I = o 
Sztokholm 136,20 186,54 „ jęczmienna prasowane = 
Włochy 27,81 Siano zwykłe luzem — 7,35 7,85 
Heleinki 11,72 » zwykłe prasowane — 8.00 6.50 
Wiedeń 99,25 +  nadnoteckie luzem — 8,45 8,50 
Praga 18,50 1855 w  nmadnoteckie prasowana — 9,45 9.95 
Sawajossta 13240 132.70 ólny obrót: 2116 ton, w tym pszenica 


Og: 
404 ton, tendencja spokojna, żyto 437 ton, 
tendencja spokojna, jęczmień 185 ton, ten 


, 
GIEŁDA ZBOZOWAĄ| dencja staba, owies 75 ton, tendencja lekko 


| 


zniżkowa, przetwory młynarskie 616 . ton, 
tendencja spokojna, nasion 177 ton, tenden- 
cja spokojna, pastewe i inne 182 ton, tenden 
` EETA Owies nadający się do 

waga es jący siewu 
ponad notowania, 


) i 

Była to okrągła komnata, wykła- 
dana perłową macicą ze szlakami z 
korali. Dokoła sufitu sznur z wiel- 
kich pereł utrzymywał frendzle z klej 
notów tejże samej wielkości i wody. 
Sufit składała jedna wielka szyba 
szklana, przez którą widać było pły- 
wające złocone rybki chińskie. Za- 
miast wanny, we środku wprawiona 
była wyżłobiona płyta marmurowa, 
do koła obłożona sztucznym mchem, 
pośród którego sterczały najrzadsze 
indyjskie muszle. 

Na ten widok nie mogłem już po- 
wstrzymać oznak podziwienia i za- 
wołałem: 

— Ach pani, raj ziemski niczem 
jest w porównaniu z tem cudownem 
mieszkaniem! 

— Raj ziemski! — krzyknęła mło- 
da kobieta przerażona i prawie z roz 
paczą — raj! czy mówiłeś co o raju? 
Proszę cię, panie Romati, nie wyrażaj 
się w ten sposób, usilnie cię o to pro- 


Romans orientalny 


szę; teraz pójdź. za mną. 

Natenczas przeszliśmy do ptaszar- 
ni, napełnionej wszelkimi rodzajami 
ptaków podzwrotnikowych i wszyst- 
kimi miłymi śpiewakami naszego kli 
matu. Zastaliśmy tam stół nakryty 
dla mnie samego. ` AR 

— Jakże możesz pani sądzić — 
rzekłem do pięknej przewodniczki — 
aby ` ktoś mógł myśleć o jedzeniu w 
tym. boskim pałacu. Widzę, że pani 
nie masz zamiaru . dotrzymywać. mi 
towarzystwa, Z. mojej strony nie od- 
ważę się sam zasiąść, chyba pod wa- 
riunkiem, że pani raczysz opowiedzieć 
mi niektóre szczegóły o księżniczce, 
która posiada te wszystkie cuda. 

Młoda kobieta wdzięcznie się u- 
śmiechała, podała mi jadło, usiadła 1 
zaczęła w te słowa: „Jestem córką o- 
statniego księcia Monte + Salerno"... 

— Jak to? ty pani? ć 

— Chciałam rzec, jestem księżnicz 
ka Monte - Salerno — ale nie prze- 
rywaj mi, A 


Historia ksieżniezki Monte-Salerno 


Książe Monte - Salerno, pochodza- 
cy z dawnych udzielnych książąt 
Monte - Salerno, był grandem hisz- 
pańskim, naczelnym wodzem wojsk, 
wielkim admirałem, wielkim koniu- 
szym, wielkim marszałkiem dworu, 
wielkim łowczym, jednem słowem łą- 
czył w swojej osobie wszystkie wiel- 
kie urzędy królestwa neapolitańskie- 
go. Jakkolwiek sam zostawał w służ- 
bie królewskiej, jednakże miał na 
swoim dworze wiele szlachty, pomię- 
dzy którą była i tytułowana. W licz- 
bie tej ostatniej, znajdował się mar- 
grabia Spinawerde, pierwszy dwo- 
rzanin księcia, posiadający całe jego 
zaufanie, które wszelako zielał z 
swoją małżonką, margrabiną Spina- 
werde, pierwszą damą z orszaku 
księżny. Miałam wówczas dziesięć lat 
— chciałam rzec, że jedyna córka 
księcia Monte - Salerno miała wów- 
czas dziesięć lat. Wtedy to oboje Spi- 
nawerde opuścili dom książęcy. Mąż, 
ażeby zająć się ogólnym zarządem 
dóbr, żona zaś mojem wychowaniem. 
Zostawili w Neapolu najstarszą cór- 
kę, imieniem Laurę, w której jak u- 
trzymywano, sam książę się kochał. 
Matka jej i młoda księżniczka przy- 
były na mieszkanie do Monte - Sa- 
derno. Niewiele zajmowano się wy- 
chowaniem młodej Elfrydy, natomiast 
starano się zadość czynić wszelkim 
jej żądzom; przyzwyczajano otacza- 
jące ją kobiety do słuchania najmniej 
szych moich skinień. 

— Skinień pani? — zawołałem. 

— Nie przerywaj mi pan, już cię 
raz oto prosiłem — odparła, poczem 
tak dalej mówiła: 

— Zachciało mi się wystawiać 
cierpliwość moich kobiet na próby 
wszelkiego rodzaju. Co chwila dawa- 
łam im sprzeczne rozkazy, których 
zaledwie połowę były w stanie wy- 
pełnić, wtedy karałam je szczypa- 
niem, drapaniem lub zatykaniem im 
szpilek w ręce i nogi. Niebawem 
wszystkie mnie porzuciły: Margrabi- 
na przysłała mi inne, ale i te nie mo- 
gły długo ze mną wytrzymać. Tym- 
czasem mój ojciec ciężko zachorował 
i udałyśmy się do Neapolu. Mało go 
widywalam, ale oboje Spinawerde 
nie opuszczali go na chwilę. Naresz- 
cie umarł i w testamencie naznaczył 
margrabiego jedynym opiekunom 
córki i zawiadowcą wszelkich ziem- 
skich i ruchomych majątków. 

Pogrzeb zatrzymał nas przez kil- 
ka tygodni, po czym wróciliśmy do 
Monte - Salerno, gdzie znowu zaczę- 
łam męczyć moje służące. Cztery la- 
ta upłynęły w tych niewinnych za- 
trudnieniach, które były dla mnie 
tem przyjemniejsze, że margrabina 


każdego dnia przyznawała mi słusz- 
ność, zaręczając, że cały świat był na 
moje usługi i że nie było dość srogiej 
kary dla tych, którzy nie chcą mi 
być posłuszni. 

Pewnego jednak. dnia wszystkie 
moje zee razem opuściły mnie 
tak, że wieczorem musiałam rozbie- 
rać sie sama.  Rozpłakałam się ze 
złości i pobiegłam do margrabiny, 
która mi rzekła: , 

— Droga, miła księżniczko, osusz 
twoje piękne oczy; ja sama cię dziś 
rozbiorę, jutro zaś przyprowadzę ci 
sześć kobiet, z których bezwątpienia 
będziesz zadowolona. 

Nazajutrz za mojem przebudze- 
niem, margrabina przedstawiła mi 
sześć młodych nader pięknych dziew- 
cząt, które na pierwszy widok spra- 
wiły na mnie dziwne wrażenie. One 
same zdawały się być wzruszone. 
Pierwsza ochłonęłam z' mego pomie- 
szania, wyskoczyłam z łóżka, uściska- 
łam je po kolei i zapewniłam, że ni- 
gdy nie będą ani bite, ani łajane. W i- 
stocie, chociaż czasami niezgrabnie 
poczynały sobie z moim ubiorem, lub 
ośmielały się mnie nie słuchać, nigdy 
się na nie nie gniewałam. 

— Ależ pani — rzekłem do księż- 
niczki — kto wie, czy te dziewczeta 
nie były młodymi przebranymi chłop- 
cami. 

Księżniczka przýbrała dumną po- 
stawę i odparła: 

— Panie Romati, prosiłam cię, a- 
byś mi nie przerywał — i po tych sło- 
wach tak dalej mówiła: 

— W dniu, w którym skończyłam 
szesnaście lat, zapowiedziano mi zna- 
komite odwiedziny. Byli to: sekretarz 
stanu, ambasador hiszpański i książę 
Guadarrama. Ten ostatni przybywał 
prosić o moją rękę, pierwsi zaś towa- 
rzyszyli mu tylko dla poparcia jego 
prośby. Młody książę był ujmującej 
postąci i nie mogę zaprzeczyć, że u- 
czynił na mnie silne wrażenie. Wie- 
czorem wyszliśmy wszyscy na prze- 
chadzkę do ogrodu. Zaledwie uczy- 
niliśmy kilka kroków, gdy. byk rozju- 
szony wyskoczył z pomiędzy drzew i 
rzucił się prosto na nas. Książę za- 
biegł mu drogę z płaszcze w jednej, 
ze szpadą zaś w drugiej ręce. Byk 
wstrzymał się na chwilę, wkrótce je- 
dnak poskoczył na księcia i padł 
przeszyty jego żelazem. Zdało mi się, 
że byłam winna życie odwadze i zręcz 
ności młodego księcia, ale nazajutrz 
dowiedziałam się, że koniuszy jego 
naumyślnie przywiódł tam byka i że 
pan jego chciał tym sposobem wy- 
świadczyć mi grzeczność, wedle zwy- 
czaiów swego kraju. Natenczas, za- 
miast wdzięczności, rozgniewałam się 


napisał Jan Potocki 


za bojaźń, jakiej mnie nabawił i od- 
rzuciłam ofiarę jego ręki. 

Postępek ten z mojej strony nie- 
słychanie podobał się mojej ochmi- 
strzyni. Korzystała z tej sposobności, 
aby dać mi poznać wszystkie moje 
zalety i wystawiła. mi straty, na jakie 
się narażałam, zmieniając stan i na- 
dając sobie pana. Wkrótce potem ten 
sam sekretarz stanu przyjechał do 
nas w towarzystwie innego ambasa- 
dora i panującego księcia Nudel- 
Hansberg. Zalotnik ten był wysoki, 
gruby, tłusty, blondyn, biały aż do 
siności i ciągle rozmawiał ze mną o 
majoratach, jakie posiadał w dzie- 
dzicznych państwach, ale, mówiąc po 
włosku, strasznie. zarywał z niemiec- 
ka. - 
Zaczęłam naśladować jego wymo- 
wę i tymże samym akcentem zapew- 
niłam go, że jego obecność była nie- 
zbędna w majoratach, które posia- 
dał w państwach dziedzicznych. Nie- 
miecki książę wyjechał, dotknięty do 
żywego. Margrabina okryła mnie pie- 
szczotami i ażeby tem pewniej zatrzy- 
mać mnie w Monte - Salerno, kazała 
wykonać wszystkie te piękne rzeczy, 
które tu podziwiałeś. 

— Zaprawdę, wybornie jej się u- 
dało — zawołałem — cudowny ten 
pałac słucznie może być nazwany ra- 
jem ziemskim. l 

Na te słowa księżniczka powstała 
z oburzeniem i rzekła: 

— Panie Romati, już cię prosiłam, 
abyś nie używał więcej tego wyraże- 
nia — poczem zaczęła śmiać się, ale 
straszliwym i konwulsyjnym śmie- 
chem, powtarzając ciągle: „tak — ra- 
jem — ziemskim rajem — ma właśnie 
o czem mówić —.o raju". 

Scena ta poczynała stawać się 
przykra; księżniczka nakoniec przy- 
brała dawną surową postać i, groź- 
nie na mnie spojrzawszy, rozkazała, 
abym udał się za nią. 

Natenczas otworzyła drzwi i zna- 
leźliśmy się w obszernych podzie- 
miach, w których głębi połyskiwało 
jak gdyby srebrne jezioro, które w i- 
stocie było z żywego srebra. Księż- 
niczka klasnęła w dłonie i spostrze- 
głem łódkę, kierowaną przez żółtego 
karła. Weszliśmy do łodzi i wtedy 
dopiero poznałem, że karzeł miał 
twarz ze złota, oczy diamentowe i W- 
sta z koralu. Jednem słowem był to 
automat, który za pomocą małych 
wioseł, krajał fale żywego srebra z 
niesłychaną zręcznościa i pędził łód- 
kẹ naprzód. Ten nowego gatunku 
przewodnik wylądował z nami u stóp 
skały, która otworzyła się, i znowu 
weszliśmy do podziemia, gdzie tysią- 
ce innych automatów przedstawiło 
nam najdziwaczniejsze widowisko. 
Pawie roztaczały ogony, wysadzane 
drogimi kamieniami, papugi z szma- 
ragdowymi piórami ulatywały nad 
naszymi głowami, murzyni z hebanu 
na złotych półmiskach przynosili 
nam wiśnie z rubinów i winogrona z 
szafirów nieskończona ilość in- 
nych zadziwiających przedmiotów na- 
pełniała te cudowne sklepienia, któ- 
rych końca oko nie mogło dojrzeć. 

Natenczas, sam niewiem dla cze- 
go, znowu wzięła mnie chętka vo- 
wtórzenia tego nieszczęsnego porów- 
nania o raju, aby przekonać się, jakie 
wrażenie słowo to sprawi tym razem 
na księżniczce. Ulegając więc niepo- 
wściągnionej ciekawości rzekłem: 

— W istocie można powiedzieć, że 
pani posiadasz raj na ziemi... 

Księżniczka jednak najwdzięcz- 
niej mi się uśmiechała, mówiąc: 

— Ażebyś lepiej mógł osądzić o 
przyjemnościach tego pobytu, przed- 
stawię ci sześć moich służących. 

Przy tych słowach dobyła złoty 
klucz z zapasa i otworzyła ogromny 
kufer, pokryty czarnym aksamitem 
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ze srebrnymi ozdobami. Gdy wieka 
odskoczyło, ujrzałem wychodzącego 
kościotrupa, który zbliżał się ku mnie 
w groźnej postawie. Dobyłem szpady, 
ale kościotrup, wyrywając soble lewą 
rękę, użył jej zamiast broni i z wście- 
kłością na mnie napadał.. Broniłem 
się dość dzielnie,” gdy w tem drugi 
kościotrup wylazł z kufra i, wyłamu- 
jąc żebro pierwszemu, z całej siły u- 
derzył mnie niem w głowę. Pochwy» 
ciłem go za szyję, on obwinął mnie 
kościstemi rękoma i chciał powalić 
na ziemię. Nareszcie zdołałem się go 
pozbyć, ale tu trzeci kościotrup. wy- 
wlókł się z kufra i złączył z dwoma 
pierwszemi. Za nim pokazały się je- 
szcze trzy inne. Wtedy, nie mając 
nadziei wyjścia zwycięzcą z tak nie- 
równej walki, padłem na kolana 
przed księżniczką i prosiłem ją o mi- 
łosierdzie. 

Księżniczka rozkazała kościotru- 
pom wrócić do kufra, po czym rzekła: 

— Romati, pamiętaj, abyś nigdy w 
życiu nie zapomniał tego, co tu Wi- 
działeś. 

W tej samej chwili, ścisnęła mnie 
za ramię, uczułem się sparzony aż do 
kości i zemdlałem. 

Nie wiem jak długo zostawałem 
w tym stanie, nakoniec obudziłem się 
i usłyszałem wokoło mnie pobożne 
śpiewy. Poznałem, że leżałem pośród 
obszernych zwalisk; chciałem stąd 
wydostać się i zaszedłem na wewnętrz 
ny dziedziniec, gdziej ujrzałem ka- 
plicę i mnichów, śpiewających jutrz- 
nie. Po skończonych modlitwach, 
przeor zaprosił mnie do swojej celi. 
Poszedłem za nim i, starając się ze- 
brać moje zmysły, opowiedziałem mu 
wszystko, com widział tej nocy. Gdy 
skończyłem powieść, przeor rzekł: 

— Synu mój, nie patrzałeś, czy 
księżniczka nie zostawiła .ci jakich 
zńaków na ręku? 

Odwinąłem rękaw i w istocie spo- 
strzegłem ramie oparzone i znaki pię- 
ciu palców księżniczki. 

Natenczas przeor otworzył skrzyn 
kę, stojącą. przy jego łóżku i wyjął z 
niej pargamin. 

— Oto jest — rzekł — bull” na- 
szego założenia; ona może ci objaśni 
dzisiejsze twoje zdarzenie. 

Rozwinąłem pargamin i przeczyta- 
łem co następuje: 

„Roku pańskiego 1503, dziewiąte- 
go lata panowania Fryderyka króla 
Neapolu i Sycylii, Elfrida Monte- 
Salerno, do ostatnich krańców posu- 
wając bezbożność, głośno chełpiła się 
z posiadania prawdziwego raju i wy- 
raźnie zrzekała się tego, jaki nas 
czeka w przyszłym życiu. Tymczasem 
pewnej nocy z czwartku na wielki 
piątek, trzęsienie ziemi pochłoneło 
jej pałac, którego zwaliska stały się 
piekielnem mieszkaniem, gdzie sza- 
tan, wróg rodzaju ludzkiego osadził 
chmarę złych duchów, które długo 
napastowały i napastują tysiącznymi 
obłędami odważających się przybli- 
żyć do Monte - Salerno; a nawet pra- 
wowiernych chrześcijan, mieszkają- 
cych w tych okolicach. Z tego to po- 
wodu my, Pius III, głowa duchowień- 
stwa etc. ete. upoważniamy do zało- 
żenią kaplicy w samymże środku rze- 
czonych zwalisk* jtd. itd. 

„ Nie pamiętam już końca bulli, po- 
mnę tylko, że przeor zaręczył mi, że 
nagabania stały się daleko rzadszemi, 
że jednakowoż czasami. się wydarza- 
ły, mianowicie zaś w-nocy z czwartku 
na wielki piątek. Zarazem doradził 
mi, abym kazał zmówić kilkanaście 
mszy za duszę księżniczki i na jednej 
z nich sam był obecnym. Posłuchałem 
jego rady i następnie udałem sie w 
dalszą podróż, ale pamięć tej nie- 
szczęsnej nocy zostawiła mi smutne 
wrażenie, którego nic nie zdoła wy- 
mazać, nadto ręka ciągle mocno mnie 


boli. (Ciąg dalszy nastąpi), 


"mr. 58 


Sobota, dnia 12 marca 1938 r.“ 
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Po mi 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Piątek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmosfe- 
ryczne średnie 750 mm. Temperatura powie- 
trza w ub. dobie najwyższa +7 st. C. naj- 
niższa -|-3 st. C. 

Stan wody w Warcie wynosi 250 em 

Wschód słońca w dniu 12 bm. ô godz. 
559; zachód godz. 17,35. Wschód księżyca © 
godz 18,40, zachód o godz, 4,07. 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul. 27 


Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze. ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt przy Grobli, W Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą. ul Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. Św. Łazarza. 
ul. Strusia 9 Wilda: Apt. pod Koroną, Gór 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul Dębiń 
12, Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt, miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 


E ar Żadne RBA EEN 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
grał - reporter, św, Marcin 57. 


$ miasta 


— „Naród 1 państwo jako zagadnienie 
Polski” Na powyższy temat w ramach Po- 
wszechnych Wykładów Uniwersytetu Poz- 
nańskiego w sobotę, 12 bm. o godz. 20-tej w 
sali- 17-tej Coll. Minsu mówić będzie prof. 
Zygmunt Wojciechowski, Wstęp 30 i 15 gr. 

— Odczyt Ferdynanda Goetla, Dnia 11 
bm. o godz, 80 w sali Pałacu Działyńskich 
odbędzie się odczyt jednego z czołowych po- 
wieściopisarzy, członka Akademii Literatu- 
ry, Ferdynanda Goetla pt. „Dotąd idziemy”. 
W odczycie swym prelegent omówi szereg 
najaktualniejszych problemów współczesno- 
ści polskiej. 

— Wieczór oryginalnej twórczości, W 
piątek, 11 bm. odbędzie się 21-y wieczór ory 
ginalnej twórczości organizowany przez Ko- 
ło Polonistów S. U. P, Wieczór odbędzie się 
4 klubie „Roma”, ul. Podgórna 10a, 9 godz. 


— Polskie Towarzystwo Krajoznawcze ko- 
munikuje, że walne zgromadzenie Oddziału 
Poznańskiego odbędzie się w sobotę, dnia 
26 bm, o godz. 18 w sali Księgarni św. Woj- 
ciecha, Al, Marcinkowskiego 22 I ptr. 

— Oświata Pozaszkolna, W dniu 11 bm. 
(piątek) o godz. 19,30 odbędzie się zebranie 
Sekcji Przewodników Kółka Przyrodniczo 
Krajoznawczego im. dr, F. Chłapowskiego, 
w świetlicy przy ulicy Ogrodowej 12 m. 2. 


Młodzi prawnicy zjadą 
do Poznania 


W Poznaniu odbędzie się w dniach wd 
26 do 29 maja br. 16-ty Ogólnopolski Zjazd 
Młodych Prawników. Komitet organizacyj- 
ny ustalił już program zjazdu, który przed- 
stawia się następująco: 26, 5. o godz. 12-tej 
msza św. w Katedrze, o godz. 15,30 uroczy- 
ste otwarcie zjazdu w auli U. P. i o godz. 
20-tej galowe przedstawienie w Teatrze 
Wielkim. 

W drugim dniu zjazdu o godz. 9-tej roz- 
poczną się obrady komisyjne. W południe 
odbędzie się reprezentacyjny obiad w Ba- 
zarze, wieczorem garden party w parku 
Wilsona. 

Dzień 28 maja przeznaczony jest na wy- 
cieczkę do Biskupina. 

Zamknięcie zjazdu odbędzie się 29 maja 
o godz. 10-tej w auli WSH. 


Średniowieczne mury cbronne 
m. Poznania 


W niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 12,15 
w salach Muzeum Miejskiego( ul. Marsz. 
Fócha 18), wygłosi odczyt inż. Zbigniew Zie- 
liński na temat średniowiecznych urządzeń 
warownych m. Poznania. 

Prelegent mówić będzie na wstępie o 
twierdzy Piastowskiej na Ostrowiu Tum- 


_ skim i relacjach historycznych, które w przy 


szłości doznają niewątpliwie poparcia fak- 
tami, dostarczonymi przez badania arche- 
ologiczne. - ! 

Inż. Zieliński zaznajomi słuchaczy z wa- 
żnymi szczegółami średniowiecznego miasta 


oraz fragmentami twierdzy średniowiecznej |. 
jako i późniejszymi fortyfikacjami Poznania. 
Wykład będzie ilustrowany przeźroczami. 
Wstęp wolny. 


Akademia p: I ko-amerykańska w auli U.P. 


Wczoraj o godz. 14,25 b. prez. Hoover 
przybył do Poznania pociągiem w salon- 
ce, oddanej Mu przez Polskę. 

Peron udekorowany flagami polskimi 
i amerykańskimi, zapełniony tłumami wi 
tających dostojnego. gościa przedstawiał 
się imponująco. 

Na dworcu obecni. byli Tymczasowy 
Prezydent miasta, starosta Głodowski, 
Kom. woj. PP. insp. Sawicki, wicekura- 
tor okr. szkoln. dr. Durek, prezes Izby 
Rzemieślniczej Zakrzewski, dyr. Poczt, 
Tel. Wallner. płk. Abraham, płk. Wiśnie 


wski, prez. Sądu Okręg. Kornicki, dyr.| | 


Marciniec i inni. 

- Z wagonu wyszedł b. prez. Hoo- 
ver w asyście dr Roppa, delegowane- 
go prżez komitet przyjęcia, p. Smith'a 
i dyr. Izby Polsko-Amer, Kwapiszew- 
skiego. 

Pierwszy przywitał wielkiego Go- 
ścia Tymczasowy Prezydent miasta, 
następnie starosta Głodowski i in. 
Wymieniwszy uścisk dłoni z przed- 
stawicielami władz prez. Hoover wy- 
słuchał serdecznego powitania małej 
dziewczynki, która wygłosiwszy krót 
kie przemówienie o przyjaźni polsko- 
sejmy wręczyła mu bukiet kwia- 
GW" 5 

Bezpośrednio potem zebrani prze- 
szedłszy przez pierwszy peron, gdzie 
tłumy wiwatowały na cześć amery- 
kańskiego Gościa, wyszli na: plac 
przed dworcem i autami udali się do 
„Bazaru* przez ul. Dworcową, al. M 
piisudskiego, Pierackiego, 27 Grua 
nia i PI. Wolności. 

Punktualnie o godz. 16-tej b. prezy- 


warzyszącymi mu osobąmi do Parku Wil 


nika między: szpalerem strażaków: oraz 
dziećmi szkolnymi. Wokół pomnika u- 
stawiły się poczty sztandarowe sokołów, 
sokolic, powstańców i in. organizacyj. — 
Przybyłego b. prez. Hoovera witały usta- 


wione dzieci okrzykami. B. prezydent 


Ziazdu Powstańców w Warszawie 


mnie b 


Poznań, 11. 3. 

Zapowiadany od dłuższego czasu na 
dzień 18 marca zjazd powstańców w 
Warszawie, został definitywnie odwoła- 
ny. : 
« Organizatorzy. tej imprezy, w której 
wziąć miało udział według rozgłasza- 
nych zapowiedzi około 2.000 uczestników 


Zlą reputację Poznanczvkom 
robi „Mały Dziennik' 


Poznań, 11. 3. | 


Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu, 
a więc instytucja, której 77 proc. ogółu 
personelu rekrutuje się z Poznania, co 
niestety nie da się powiedzieć o wielu in- 
nych urzędach, nie cieszy się względami 
„Małego Dziennika”, redagowanego w 
Niepokalanowie pod Warszawą. 

Wystąpił on bowiem z mijającym się 
z prawdą oskarżeniem, że Ubezpieczalnia 
poznańska zużywa „na administrację 5-4 
część budżetu.” 

W rzeczywistości w r. 1936 Ubezpie- 
czalnia poznańska zebrała składek łącz- 


edzie 
powstań, powiadomieni zostali, że w dniu 
tym będzie nieobecny. w Warszawie Mar- 
szałek Śmigły - Rydz. i 

Złożenie hołdu Wodzowi Naczelnemu 
miało hyć jednym z celów zjazdu, w za- 
miarach orsanizatorów. 

Z tej przyczyny właśnie zjazd odwo- 
łano. (z.) 


Fot. Alejnik. 
Prez. Herbert Hoover 
na dworcu poznańskim w chwili wręczenia 
Mu kwiatów, 
dent Hoover przyjechał samochodem 
wraz z Tymcz. Prezydentem Miasta i to- 
sona, gdzie przeszedł od bramy do pom- 


nie zł. 12.436.522,30, ż czego 850.323.13 
zł obrócono na koszty administracji. Wy- 
nosi to 6.84 proc., a więc jednę czterna- 
stą część budżetu, nie zaś jednę piątą. 
czyli 20 procent. 

Trzebo bowiem wiedzieć, że na 61 U- 
bezpieczalni Społecznych w Państwie 
właśnie poznańska przoduje jeśli chodzi 
o taniość administracji. 

Komuś zależy jednak widocznie na 
wywołaniu przekonania, że Poznańczycy 
pracują drożej niż inni. Ale kłamstwo. 
nawet z Niepokalanowa, ma ja sę 

m 


B, uczestnikom strajkuszkolnego 


do wiadomości, że Województwo poznań- 
skie zatwierdziło Statut przedłożony 
przez Komitet organizacyjny Stowarzy- 
szenia b. Uczestników Strajku Szkolnego 
Zach. Polski z lat 1901-07, Wobec tego 
zwołuje się na środę, 23 bm., o godz. 20 
na salę Król, Jadwigi, Al. Marcinkow- 
skigo 1 Zebranie Konstytucyjne Stowa- 
rzyszenia. Na zebroniu tym nie powin- 
no zabraknąć żadnego uczestnika straj- 
ku szkolnego oraz nikogo, kto w jakikol- 
wiek bądź sposób uczestniczył we walce o 
szkołę polską i o prawa języka polskiego 
w b. zaborze pruskim — nikogo, kto bu- 
dząc ducha narodowevo wśród ludu, do- 
pomógł do pokrzyżowania planów wro- 
ga, dążącego do zorganizowania ziem za- 
chodniej Polski, i w ten sposób przygoto- 
wał grunt do Niepodległości Ojczyzny. 
Bliższych informacyj oraz wszelkich 
instrukcyj udziela Sekretariat Stowarzy- 
szenia, Poznań, uł. Wielkie Garbary 38. 
Rewia mód w Teatrze Polskim 
Rewelacyjna rewia mód 10 magazy- 
nów Poznania odbędzie się 3 kwietnia br. 
na rzecz bezrobotnych miasta Poznania. 
Szczegóły w dniach najbliższych. 


Rzemiosło na Targach 


Wzorem lat ubiegłych, Izba Rze- 
mieślnicza w Poznaniu organizuje 
V. Ogólno-Polskie Targi Rzemiosła, 
które odbęda się w ramach Międzyna 
rodowych Targów Poznańskich w 
czasie od 18 maja br. w hali IX. Izba 
poleca Targi rzemieślnikom wszel- 
kich rzemiosł, zachęcając ich do bez- 
pośredniego udziału w nich jako 
wystawców oraz do ich zwiedzania. 
Już kosztem 40 zł Izba Rzemieślni- 
cza umożliwia rzemieślnikom udział 
w. Targach jako wystawcom w sto- 
iskach samodzielnych o 6,25 m* obję 


tości. 
. oazie 

— Zebranie plenarne Stow. b. Uczestni- 
ków Wojny świstowoj 1914-1918 odbędzie 
się w poniedziałek 14 bm. o godz. 19 w lo- 
sęk p. Heyduckiego, Masztalarska 8. O li- 
czmy wóżief prosi Zarząd: 

— Sodallcja Pań Zawodu Ku 
Sekoja Eucharystyczna, Adoracja wspólna 
odbędzie się w piątek, 11 bm, o godz, 19 w 
kaplicy przy wi. Zielonej 2 


Hoover obejrzał pomnik, a inf 

mu udzielał bar. Ropp. Następnie u stóp 
pomnika złożył wieniec o barwach ame- 
rykańskich i polskich.. Drugi wieniec 
mażył Tymcz. Prezydent miasta. Podczas 


"| składania wieńca przez b. prez. Hoovera 


orkiestra odegrała hymn amerykański. 
Po krótkiej rozmowie z przedstawiciela- 


Imi władz b. prez. Hoover udał się szpa- 


lerem. utworzonym przez dzieci do Pal- 
miarni na lampkę wina.  Idącemu do 
Palmiarni b. prez. Hooverowi owację u- 
rządziły dzieci, które w rękach miały 
chorągiewki o barwach amerykańskich i 
polskich. Za te owącje prez. Hoover po- 
dziękował dzieciom miłym uśmiechem. 

Po przyjęciu w Palmiarni prez, Hoo- 
ver udał się do pałacu arcybiskupiego, 
gdzie złożył wizytę J. E. Ks. Prymasowi 
Hlondowi. 

O godz. 18-tej prez. Hoover przybył 
do Uniwersytetu, gdzie Go powitał w oto- 
czeniu dziekanów wydziałów U. P. J. M. 
Rektor prof. dr. Peretiatkowia, © Z ko- 
lei nrez. Hoover w towarzystwie profeso- 
rów udał się do auli, gdzie odbyła się a- 
kademia polsko - amerykańska. Dostoj- 
ny gość zajął miejsce na podium w. oto- 
czeniu profesorów. W półkolu za: Nim 
ustawiły się poczty sztandarowe wszyst- 
kich korporacyj. : 

W pierwszych rzędach zajęli miejsce 
J. Em. Ks. Kardynał Hlond, reprezen- 
tant p. Wojewody nacz. Trzciński, płk. 
Abraham `i inni. ' Całą aulę zapełniła 
tłumnie przybyła publiczność. 

Akademia rozpoczęła się odegraniem 
przez orkiestrę: symfoniczną pod dyr. dr. 
Latoszewskiego hymnu amerykańskiego 
„Star spaneled banner” (Gwiaździsty 
sztandar). Następnie zabrał głos J. M. 
Rektor dr. Peretiatkowicz, witając serde- 
cznie prez. Hoovera. Powitanie to wy- 
głosił w języku francuskim i polskim. 
Na zakończenie wzniósł okrzyk na cześć 
prez. Hoovera. podchwycony przez całą 
publiczność. Z kolei prof. Znaniecki wy- 
głosił odczyt n. t. ..Znaczenie kultury a- 
merykańskiej”, Referat ten wygłosił w 
języku angielskim, a następnie streścił p 
po polsku. M 

Po odegraniu utworu muzycznego 
przez orkiestrę symfoniczna na mównicę 
wszedł witany burzą oklasków prez. Hoo 
ver. W przemówieniu swym prez. Hoo- 
ver podkreślił. że jest wzruszony, że po 
19 latach nieoberności wraca do Narodu, 
gdzie był świadkiem Jego odrodzenia. 
Dumą Go napawał widok witających Go 
dzieci. Przypomina, że podczas swej mi- 
sii nrzed 19 laty spotvkał dzieci wynedz= 
niałe i wycieńczone skutkami wojny. Dzi- 
stniezy widok rumianvch twarzyczek wi- 
tających dzieci przekonał Go, że Naród 
Polski już się odrodził, W zakończeniu 
śwego przemówienia prez. Hoover pod- 
kreślił, że jest dumny, że trzy miasta pol 
skie tj. Poznań, Kraków i Warszawa, 
mimo. że jest w*cwiekiem' prywatnym, 
przyjmuia Go ż takim entuziazmem. — 

Przemówienie prez. Hoovera pnblicz- 
ność oklaskiwała bardzo goraco. Następ- 
nie bar. Ropp streścił nrzemówienie pre- 
zydenta Hoovera po polsku. „'* odegra- 
niu przez orkiestrę hymnu polskiego nre- 
zydent Hoover żegnany gorącymi okla- 
skami opuścił aulę U. P., skąd: udał się 
na krótko do Bazaru. 

O godz. 21 miasto wydało w Ratuszu 
oficjalny bankiet. Po bankiecie prez. 
Hoover pociągiem gdyńskim odjechał do 


Krakowa 


Za bezczelne zachowanie się 
| ow koś'ie'e 

Sąd okręgowy w Poznaniu rozpa- 
trywał sprawę 22-letniego Kazimierza 
Mielcarka, bezrobotnego zam. w Mro, 
winie pow. Poz.iań. Według aktu o- 
skarżenia Mielcarek 24 grudnia ub. 
roku podczas pasterki odprawianej w 
kościele w Cerekwicy wszedł do ko- 
ścioła w kapeluszu na głowie i z 
papierosem w ustach, poza tym za- 
chowywał się wręcz prowokacyjnie, 
a nawet rzucił się z nożem na uczest- 
nika nabożeństwa, który mu zwrócił 
uwagę: 

Przewód sądowy, opierając się na 
zeznaniach świadków, wykazał winę 
Mielcarka, w wyniku czego Mielca- 
rek został skazany z art. 173 i 174 
a na rok bezwzględnego więzie- 


= — ~ 
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Sobota, dnia T2 marca 1938 m. 


O dodatkowe kredyty 


"na rozbudowę naszego miasta 


Poznań należy do miast, wykazujący w 
Polsce największy przyrost ludności. W ok- 
resie przedwojennym miasto Poznań posia- 
dało nadmiar mieszkań. W miarę przyrostu 
ludności wzrasta z roku na rok również nie- 
zaspokojone zapotrzebowanie na mieszka- 
nia, które w obecnej chwili według obliczeń 
teoretycznych przekracza cyfrowo 12.700 
mieszkań. Należałoby ruch budowlany w 
ciągu najbliższych 10 lat powiększyć o bu- 
dowy 2,700 mieszkań rocznie. Czynnikiem 
hamującym jest jedynie brak odpowiednich 
niskoprocentowych kredytów. Ustawa o 
rozbudowie miast przewidywała przed no- 
welizacją zużycie 80 proc. Państw. Fundu- 
szu Budowlanego na cele budowlano-miesz- 
kaniowe proporcjonalnie: do wpływów po- 
datku od lokali i placów niezabudowanych, 
zaś pozostałe 20 proc. rozdzielał minister 
Skarbu w porozumien'u z ministrem Spraw 
Wewn, uwzględniając przede wszystkim 
gminy, które doznały zniszczenia wojenne- 
$o' lub wymagały większej pomocy. Gmina 
miasta Poznania w s do wpłaconych 
kwot z podatku od lokali (około 12 milio- 
nów zł) powinna była otrzymać w okresie 
od roku 1925 do 1937 około 55 milionów zł 
na cele kredytowo budowłane, otrzymała 
1.269 pożyczek budowlanych na ogólną kwo 
745 tylko, włącznie z gminami podmiejskimi, 
te 22,605.878 zł. 

Zapotrzebowanie na kredyty budowlane 
y br. na podstawie podań zgłoszonych w 
Komitecie Rozbudowy miasta obejmuje 481 
pożyczek na kwotę zł 5.844.250. 

Zapotrzebowanie to jest oparte ściśle na 
istniejącym stanie faktycznym. Komitet Roz 
budowy miasta Poznania bierze przy rozpa- 
trywaniu podań pożyczkowych pod uwagę 
wyłącznie budowle doprowadzone pod dach 
w stanie surowym, w przeciwieństwie do in- 
mych większych miast Polski, które udzie- 
lają pożyczek na domy jeszcze nie rozpo- 
częte. 

Przyznana w b. r. do dyspozycji Komi- 
fetu Rozbudowy kwota kontyngentu kre- 
dytów P. F, B, w wysokości 700 tys. zł sta- 
nowi zaledwie 12 proc. ogólnego zapotrze- 
bowania na pożyczki budowlane. 

Nieprzyznanie kredytów dodatkowych 
zamrożi całkowicie kapitały w wysokości 
około 15 mil. zł, włożone dotychczas w bu- 
dowle mieszkaniowe, rujnując równocześnie 
kilkuset obywateli. 

Nie wykończone domy na peryferiach 
należałoby otoczyć obecnie specjalną opie- 
ką, tembardziej, że rozwiązuje się w ten 
sposób chociażby częściowo klęskę bezdom 
ności, która przybrała szczególnie wielkie 
nasilenie na terenie naszego miasta. 

Ciągle wzrastający przyrost nowych ro- 
dzin oraz przymusowy przypływ nadmiaru 
beżróbotnej ludności wsi, dla których Po- 
znań wciąż jeszcze jest atrakcją, brak no- 
wych warsztatów pracy, któreby ten przy- 
rost zatrudniły, powoduje, iż fala bezdom- 
ności wzrasta i ciągle nabrzmiewa. Bezro- 


statystyka podaje na dzień 31 stycznia b. r. 
na przeszło 20 tys. ludzi oraz mało płatni 
pracownicy nie mogą znaleźć pomieszczeń 
w odpowiednich dla siebie małych mieszka- 
niach, gdyż na terenie miasta jest ich bar- 
dzo mało, bo niecałe 15 proc. wszystkich 
istniejących mieszkań. Tułają się więc ro- 
dziny w poszukiwaniu jakiegokolwiek schro 
nienia. W październiku 1937 r. mieszkało 
w Poznaniu 2.127 rodzin (około 10.000 osób) 
bezdomnych w schronach i warowniach 
wojskowych, starych halach, lepiankach, 
prowizorycznych altankach mieszkalnych, 
barakach itp. 

Wykończenie mieszkań na peryferiach 
przyczyn siię do opróżnienia przytułków, 
szałasów, szop, ruder i baraków, stanowią- 
cych siedliska propagandy antypaństwowej 
i komunistycznej, uwolni miasto Poznań 
przynajmniej częściowo od budowy, z fun- 


łecznej, dalszych osiedli barakowych, przy- 
czyni się do zatrudnienia licznej rzęszy bez- 
robotnych zarówno przy budowlach samych 
jak i w przemyśle ceramicznym i budowla- 
nym, będącym obecnie jedyną aktywną po- 
zycją gospodarczą. 

Nadmienić ponadto należy, że miasto 
Poznań ponosi w stosunku do innych więk- 
szych miast Polski proporcjonalnie najwięk- 
sze ciężary podatkowe, oraz obywatele m. 
Poznania należą do najsolidniejszych i naj- 
pilniejszych płatników podatkowych. 

Z uwagi na wyżej opisane okoliczności 
wnoszę, po myśli uchwały powziętej na po- 
siedzeniu Komitetu Rozbudowy miasta Po- 
znania w dniu 7 bm,.o przydzielenie do dy- 
spozycji Komitetu dodatkowych kredytów 
budowlanych w wysokości .1.500.000 zł, po- 
trzebnych do wykończenia przynajmniej czę 
ści domów, obejmujących małe mieszkania 


duszów nadmiernie obciążonej opieki spo- I 1, 2 i 3 izbowe. i 


€. p. orot. dr Stanisław Nowakowski 


W dniu wczorajszym o godz. 19,40 
zmarł w Poznaniu profesor Uniwer- 
sytetu Poznańskiego dr Stanisław 
Nowakowski. Śp. prof. Nowakowski 
wykładał geografię gospodarczą na 
wydziale prawno - ekonomicznym U. 
Pozn. 

Zgon nastąpił po krótkiej choro- 
bie w szpitalu. 
5 s R 

Śp. Zmarły urodził się 9 stycznia 1883 
w Sosnówce, gubernii podolskiej, Gim- 
nazjum ukończył w roku 1907. W tym- 
że roku zapisał się do Kijowskiego Insty- 
tutu Handlowego i studiował tam nauki 
ekonomiczne i handlowe, a przede wszy- 
stkim geografię ekonomiczną. W r. 1911 
z ramienia tego Instytutn został wysłany 
do Azji i Japonii. celem zapoznania się 
przede wszystkim ze stanem rolnictwa w 
Japonii. Rezultatem tej podróży była 
praca, wydana w r. 1913 w Kijowie. 

W r. 1915 zostaje wysłany po raz trze 
ci na Daleki Wschód, przyczym Tow. An 
tropologiczne w Piotrogrodzie połeciło 
mu udać się również na wyspę Formozę 
celem dokonania tam pewnych badań an- 
tropogeograficznych. W tym samym ro- 
ku zostaje członkiem Rosyjskiego Tow. 
Geograficznego. W r. 1916 uzyskuje w 
Kijowskim Instytucie Handlowym sto- 
pień kandydata nauk ekonomicznych, a 
wkrótce potym zostaje profesorem geogra 
fii ekonomicznej w tymże Instytucie. Pod 
koniec 1916 r. powołany do Ministerstwa 
przemysłu i Handlu otrzymuje misję zba 
dania Japonii i Ameryki pod względem 
handlowym. Z powodu wojny wraca do 
Kijowa i w r. 1917 organizuje wspólnie 
z geografami rosyjskimi pierwszy w Ro- 
sji Instytut geograficzny, w którym z0- 
staje niebawem nadzwyczajnym profeso- 


botni, których liczba na terenie m, Poznania rem geografii ekonomicznej i historii geo 
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Odcinek kulturalny 
 Setny „Czwartek literacki 


W sali kolumnowej Pałacu Działyńskich 
odbył się wczoraj przy udziale ogromnie li- 
cznie zebranej publiczności jubileusz 100-go 


„Czwartku literackiego". ; 


Wieczór zagaił prezes Zw. Zaw. Litera- 
tów na Poznań dr. Zenon Kosidowski, wi- 
tając przedstawicieli państwa, sfer nauko- 
wych, literackich oraz tłumnie zebranych 
gości. Po tym słowie wstępnym Kazimierz 
Pluciński w krótkich ale trafnych słowach 
zaznajomił zebranych z historią „Czwart- 
ków”, dosadnie. charakteryzując .prelegen- 
tów oraz ich odczyty; w zakończeniu pod- 
kreślił zasługi inicjatora „Czwartków” dr. 
Kosidowskiego. 

W dalszym ciągu wieczoru przemawiali: 
w imieniu władz wicewojewoda Łepkowski, 
dyr. dep. kultury i sztuki Min. W, R. i O.P. 
Zawistowski, Tymczasowy prezydent mia- 
sta Poznania, J. M. rektor Peretiatkowicz, 
delegat. PAL-u Karol. Irzykowski, prezes 
Zarz. Gł. Zw. Zawod. Łiteratów Ferdynand 
Goetel, Macierzy Polskiej; następ- 
nie od lokalnych kół' Związku Literatów 
przywieźli życzenia ż Krakowa p. Wiśnio- 
wski, ze Lwowa Ostap Ortwin i z Wilna p. 


Bujnicki, 

Wszystkie przemówienia nacechowane 
były niezwykłą serdecznością, podkreślały 
znaczenie „Czwartków” dla kultury pol- 
skiej, ich wysoką wartość społeczną oraz 
były słowami uznania dla wytężonej pracy 
Poznania. Przyjmowano je oklaskami, 

W drugiej części wieczoru Ferdynand 
Goetel odczytał fragment z opracowywanej 
właśnie powieści, której tłem są stosunki 
gospodarcze Zagłębia oraz Warszawa. Fra- 
.gment był umiejętnie przeprowadzonym dia 
logiem między dwoma przemysłowcami. 


Nawożci Gam. Wyd. „Raj! 


Magdalena Samozwaniec „Wróg kobiet" 
— cena 5 zł. Warszawa, 1938. - - 

Od anegdot pożyteczności narzeczonych 
kucharek dla nocnego bezpieczeństwa do- 
mu, o obrzydzeniu bratu przez siostrę przy- 
jaciółki, by się z nią nie ożenił, i podobnym 
obrzydzaniu przez kochającą matkę narze- 
czonych syna, przechodzimy do obserwacji 
męża, odbywającego wakatyjną podróż mor 
ską z kupującą wszystko żoną, poznajemy 
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grafii, Już jednak w kwietniu 1917 r. 
wysłany zostaje przez rząd Kiereńskiego 
na 3 lata do Japonii i Ameryki.. 

W Japonii bawi 10 miesięcy i w r. 
1918 wyjeżdża do Ameryki, zatrzv- 
mując się na stałe w Chicago. Wy- 
kłada geografię w prywatnym uni- 
wersytecie, założonym przez emigran 
tów rosyjskich. do r. 1920. Równo- 
cześnie studiuje geografię u uczo- 
nych amerykańskich i w r. 1921 uzy- 
skuje stopień doktora filozofii w Yale 
University. Na polecenie tegoż Uni- 
wersytetu zostaje w tym samym roku 
zaproszony do Clark Universitv w 
Worcester na lektora geografii eko- 
nomicznej Azji i Europy oraz histo- 
rii geografii; w r. 1922 uzyskuje ty- 
tuł i stanowisko profesora. 

Otrzymawszy misję zbadania pod 
względem geograficzno ~ ekonomicz- 
nym Europy, a zwłaszcza krajów 
słowiańskich, przybywa do Polski w 
lecie 1922 r. i bawi do końca tegoż 
roku. Po powrocie do Stanów Zje- 
dnoczonych urządza na początku 
1923 r. wystawę geograficzną polską. 
Niebawem zakłada "Towarzystwo 
Przyjaciół Polskiej Kultury i zostaje 
jego prezesem. Na zaproszenie Se- 
kretariatu Rolnictwa Stanów Zjedno- 
czonych powraca latem 1923 r. do 
Polski i przez kilka miesięcy bierze 
udział w pracach Misji Rolniczej A- 
merykańskiej w Europie, w szczegól- 
ności w Polsce. 

W czasie tych dwiikrotnych po- 
bytów w Polsce nawiązuje stosunki 
z Uniwersytettem Poznańskim, gdzie 
w marcu 1924 r. zostaje mianowany 
zwyczajnym profesorem geografii 
gosopdarczej na Wydziale prawno- 
ekonomicznym. 


„kobietę z powodzeniem”, podsłuchujemy 
jadowite komplimenty i czułości odwiedza- 
jących się przyjaciółek, patrzymy na „roz- 
kosze snobizmu” damy szukającej znajomo- 
ści arystokratycznych, dowiadujemy się, 
jak pani tresuje służącą ze wsi, jak „kocha- 
jąca córka” obchodzi się z matką... Któżby 
nie przyznał, że tu przemawia moralista. 
Morały jego są tak sformułowane, obrazowo 
i epigramatycznie, że nie zdziwimy się, gdy 
cytować je będą — każnodzieje. Magdalena 
Samozwaniec w żarcie mówi o kobietach 
gorzką prawdę. 


Maria Kuncewiczowa — „Dwa księżyce”, 
Warszawa, 1938. Cena 3 zł. 


Poszukiwanie wrażeń artystycznych i te 
matów dość już dawno wiedzie rzeszę mala- 
rzy do miasta starych zabytków Kazimierza 
ale korżystne jest to, że pojechała tam nie- 
zrażona snobizmem powieściopisarka. Do- 
strzegła odrażu to, czego nie dostrzegli ci 
co polowali na upatrzone — 'i „opatrzone” 
— zdobycze. Dostrzegła duszę prówincjo- 
nalnego miasteczka, jego życie przybrane w 
znikające, staroświeckie formy. To właśnie 
życie uchwyciła Kuncewiczowa najplasty- 
czniej, choć szkicowo. Równie udatnie pod- 
chwyciła różne typy małomiejskie, głównie 
ze sfery rzemieślniczej, natomiast chłopów 
ujęła banalnie i bezwyrazowa 


„VOSKIWARA” 


Oto nowe spojrzenie dla tych, którzy lubują 
sle w egzotyźmie I chcą podziwiać życie gejsz... 
Nowe oświetlenie życia japońskiego dla tych, 
którzy jako Loti przemierzyli Japonię, podzi= 
wiali miniaturowe ogrody 1 grożne wulkany, 
którży wzruszali się „harakiri“. Nowe wrażenie 
dla kŚżdego, kto będzie chciał patrzęć na 
„Yeshiwarę* nowym spojrzeniem. Łatwo mu 
będzie wzruszać się na widok desperackiej mil- 
łości dwóch mężczyzn japończyka 1 rosjanina 
dla gejszy, sprzedającej się, żeby ratować 'spuś- 
clznę rodzinną. Scenariusz Dekobry ma moę 
zmuszania do płaczu. /,. f 

Atmosfera w jaklej się toczy Jest bardzo 
wytworna. Każda postać jest w miarę realis 
styczna, wszystko jest subtelnie wycieniowane, 
I śledzi się tę piękną żywą legendę przy dźwię: 
kach mocnej I słodkiej muzyki, ożywioną przez 
wielkiego artystę, w pięknych plenerach | ja- 
pońskich domkach. 

Max Ophitls stworzył cudowną wizję ogro- 
dów japońskich i Yoshiwary, zamkniętej dziel- 
nicy gejsz. Sceny wizji szczęśliwej przyszłości 
z ukochaną, kąpiele gejsz, pasaże, przejścia, 
panika w mieście I w porcie, sceny nastrojowe 
i wreszcie śmierć Obrenowa należą do: wyjąt= 
kowo wartościowych 1 pełnych elementów kl. 
nowych. : c 

Michiko Tanaka, autentyczna Japonka w: 
roli geiszy poslada dużo wdzięku. Pierre Rb 
chard Willm ma dobrą prezencję S*ssue Hayas 
kawa posiada świetną maskę pałętyczną Powrót 
Sessue Hayakawy na ekran jest niezaprzeczał- 
nym atutem. 

Z niebywałem zalnteresowaniem oddawna 
oczekiwana wielka Premiera filmu „Yoshiwara% 
już jutro w sobotę, dnia 12 marca br. w kino» 
teatrze „Słońce“ 
A 


Wielkie zebranie Pocztowców 


zwołuje Oddział Pracowników Pocz- 
towych Zw. Metalowców Z. Z. P. w 
Poznaniu. Zebranie odbędzie się w 
sobotę, dnia 12 bm. o godz. 20 w Do- 
mu Rzemieślniczym. Przemawiać bę* 
dzie poseł Fr. Szymański. 


Ważne dla przechodniów 


Dziś rano przechodniów zaabsor= 
bowały liczne grupki ludzi przed słu» 
pami reklamowymi, ciekawie czytają” 
cych ogłoszenie jaskrawego afisza. 
Jest to komunikat Starostwa Grodz- 
kiego o wprowadzeniu specjalnych 
przepisów regulujących ruch pieszy 
i pojazdów na terenie miasta Poma- 
nia. Nie wątpimy, że każdy. obywa* 
tel zapozna się czemprędzej z treścią 
komunikatu choćby-ze względu na 
własny interes. k i 


Wypadki R 


— Wypadek cyklisty W pob 
autobusowego spadł z roweru, odnosząć ob- 
rażenia 28-letni Ignacy Wittlich, ślusarz % 
zawodu. Po udzieleniu pomocy na stacji 
pogotowia, rowerzysta wrócił do domu © 


własnych siłach, 
— Zasłabła na ulicy. W pobliżu domu 


rzemieślniczega zasłabła wczoraj po 'połud- 
niu pewna kobieta. Pogotowie rąt, prze- 
wiozło chorą .do Woj. Kliniki Położniczój 
na ul, jaa ż * : 

— Kradzież roweru, Z klatki schodowej 
przy ulicy Spokojnej 17 skradziono p. Bole- 
sławowi Frankowskiemu rower marki „Pre- 
ciosa” z nr. tabliczki E 60.357, Ewentual- 
nych świadków kradzieży uprasza się o zgło 
szenie w komisariacie II przy ulicy Berwifń- 
skiego, 

aeae aad 


Amator droblu 


Policja ujęła złodzieja drobiu, 31-let- 
niego Leona Skibińskiego, zam. w Swa- 
rzędzu, którego patrol policyjny spotkał 
na Rynku Śródeckim jadącego na rowe- 
rze. Skibiński na widok policji porzucił 
rower i zbiegł. Przy rowerze przymoco- 
wany był worek, w którym znajdowały 
się 23 ubite kury, pochodzące z kradzie- 
ży, dokonanej w nocy na 8 bm. na szko- 
dę Ch. P., zam. w Zieleńcu. Skibiński 
dokonał kradzieży również kur na ogól- 
ną wartość 45 zł, na szkodę K. F., zam. 
ul, Szczytnicka i P. J., zam. Berdychowo 
nr, 6. 

Skibińskiego osadzone w areszcie. = ' 


a 
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Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, Dziś, w piątek, po ce- 
nach popularnych od 10 gr. do 2 zł „Niespo- 
dzianka”. W sobotę „Tajemnica lekarska”. 
W nieodzielę po południu po cenach popu- 
piekn „Grube ryby”, wiecz. „Taiemnica 
ekarska', 

— Teatr Peryferyjiy W niedzielę, 13 D. 
m. o godz. 16,30 na sali Domu Parafialnego 
Komandoria, ul. Świętojanska, z cyklu 
przedstawień dla młodzieży © dzieci, zabaw 
na ħumoreski teatrzyku-„KukFu” oraz „Zło- 
ta rybka”, baśń w ś4-obrazach w opr. B. Hor 
skiej, w wykonaniu Teatru. Milysińskich. — 
Bilety od 20 do 75 gr. przy kasia od gedz 


14ej w dzień przedstawienia, — = 4 


Sobota, dnia 12 marca 1938 r. 


„piór Warszawy” skazany na śmierć 


Oskarżony przyjął wyrok płaczem 


M] Warszawa, 11. 3. | 


Skwierawskiego za udowodnioną i 


Po zamknięciu przewodu do-, postanawia skazać go na śmierć, 


wodowego w procesie Władysława 
Skwierawskiego przemawiały stro- 
ny. Pierwszy zabrał głos rzecznik 
oskarżenia publicznego prok. Turski. 

Rola oskarżyciela — mówił proku- 
rator — jest w tym procesie wyjątko- 
wo prosta. Przewód dowodowy przed 
stawił sylwetkę oskarżonego oraz 

rzebieg zbrodni w sposób niebywa- 
e plastyczny. 

Skwierawski nie może być trakto- 
wany jako ofiara stosunków społecz- 
nych. 

Otrzymał on wychowanie domowe. 
umożliwiono mu naukę i zdobycie 
starowiska społecznego, w domu 
miał atmosferę taka. która powinna 
była uchronić go od nrzestępst'va. 
Naukę szkolną kończy przez kra- 
dzież anaratu radiowego. Po usunię- 
ciu ze szkoły, nastepuje dalszy szeret 
przestsostw, kradzie - i przemytu 
Oskarżony twierdzi, że praenał w 
służbie wojskowej zerwać z dotych- 
czasową drogą. Jednak i tutaj po- 
pełnił przestepstwo, które ""ykreśla 
go z szeregów armii. 

Karierę przestępcza oskarżonego 
kończy zabójstwo szofera Szlendaka. 

Jedynym motywem działania Skwie 
rav'skiego zarówno wtedy kiedy 
kradł, jak i wówczas, kiedy mordo- 
wał, była chęć posiadania. Oskarżo- 
ny kierował się występnym egoiz- 
mem. Dla zadowolenia swoich za- 
chcianek nie zawahał się tarznać na 
najwyższe dobro doczesne człowieka 
na jego życie. Przez cały czas postę- 
pował — z zimnym wyrachowaniem. 
Kiedy błądził nocą po Warszawie w 
poszukiwaniu :amochodu i ofiary. 
kiedy pertraktował z szoferem, ani 
na chwilę nie zawahał się, nie po- 
myślał, że szofer, z którym rozmawia. 
to przecież żywy człowiek, to czło- 
wiek, którego dla osiagniecia swego 
celu musiał usunąć. Rzadko która 
sprawa daje obraz tak pełnego zani- 
ku uczuć ldzkich jak ta. 

-W konkluzji prokurator wnosi o 
kare śmierci, 

Po przemówieniach obrońców osk. 
Skwierawski na zapytanie przewod- 
niczącego, co chce powiedzieć w o0- 
statnim słowie, długo milczy, wresz- 
cie łkając, wypowiada kilka słów le- 
dwo dosłyszalnym głosem: 

— Wysoki Sądzie. Przyznaje się 
do czynu, nie przyznaje się do winy. 
Kierowało mną coś... Zdaję się na ła- 
skę Sądu. 

Po przerwie o godz. 15 Sąd Okrę- 
gowy pod przewodnictwem prezesa 
Przybyłowskiego ogłasza wyrok, któ- 
rego moca uznaje winę Władysława 


MOTYWY WYROKU 


Wydając ten wyrok Sąd stwier: 
dza, iż Władysław Skwierawski 
przyznał się do popełnionych czynów, 
a przyznanie się jego zostało w cało- 
ści potwierdzone przez całokształt 
przewodu dowodowego. Biegli uzna- 
li pełną jego poczytalność. Bezpośre- 
dnią pobudk:. działania oskarżone- 
go bvła chęć zagrabienia auta. 

Plan zdobycia auta przy pomocy 
zbrodni przemyślany był i wykonany 
we wszystkich szczegółach na zimno. 
Już w grudniu i styczniu oskarżony 
opowiadał znajomym o posiadanvm 
rzekomo aucie, co wskazuje na to, że 
już wówczas nosił się z zbrodniczym 
zamiarem. Z zimną krwią przygoto- 
wuje się do zbrodni, pożycza rewol- 
wer od Trafasa, omawia z szoferem 
szczegóły wyjazdu. Ten sam spokój 
cechuje go, gdy przebywa na parę go 
dzin przed morderstwem na dancin- 
gu, z tym samym spokojem przeglą- 
da ze skazanym przez siebie na 
śmierć szoferem mapę, z tym samym 
spokojem upewnia się czy szofer za- 
brał ze sobą łopatę. Spokój nie o- 
puszcza go i po dokonaniu zbrodni, 
kiedy to z trupem siedzącym wew- 
natrz anta jeździ, poszukuiąc kilofu 
do rozbijania zmarzłej ziemi, kiedy 
wreszcie wykopuję dla swej ofiary 


E 


mogiłę. Spokój cechuje jego postę- 
powanie po powrocie do Warszawy, 
kiedy przez 10 dni jeździ po ulicach 
miasta, podczas kiedy trwały poszu- 
kiwania mordercy. 

Przypuszczać należy, że dokony- 
wujac zbrodni Skwierawski snuł za- 
krojone na szerszą skalę plany kry- 
minalne. 

Już od młodości zdradzał skłon- 
ności do przestępstwa. Skłonności te 
„rozwijały się z wiekiem. Całe dotych 
czasowe postepowanie oskarżonego 
wskazuje na to, że staczał się on nie- 
uchronnie po równi pochyłej, na któ- 
rej zatrzymany został przez czynnik 
od woli jego niezależny — przez ka- 
rząca rękę sprawiedliwości. 

Wyrok miał być z jednej strony 
wyrazem odwetu społeczeństwa za 
zniszczenie najwyższej wartości do- 
czesnej chronionej przez kodeks kar- 
ny, jaka jest życie ludzkie. zaś odpo- 
wiednikiem wysokości napięcia indy- 
widualnei złej woli oskarżonego z 
drugiej. Nie wydaje się rzeczą praw: 
dopodobna by jakakolwiek kara po- 
zbawienia wolności, choćby dożywot- 
niego, mogła wpłynąć na poprawę o- 
skarżonezgo. Konieczną jest wtedy 
najpełniejsza eliminacja oskarżonego 
od snołeczeństwa. 

Oskarżony przyjął wyrok z pła- 
czem i łkaniem. 

Adw. Jezierski zapowiedział ape- 


lację. 


Rzeka Zólta sforsowana 


7dobycze 'anońskie w Chinach 


Tokio, 11. 3. (PAT). 

Z Tayuanu donoszą, że wojska japońskie 
sforsowały rzekę Żółtą, znajmując miejsco- 
wości Tatan i Hsiantu w prowincji Szensi w 
pobliżu m. Hoku. 

9 samolotów chińskich dokonało nalotu 
na m. Fenlingtu (w południowej części pro- 
wincji Szensi), Bombardowanie nie wyrzą- 
dziło szkód. Japońska artyleria przeciwlot- 
nicza zestrzeliła dwa samoloty chińskie. 

Tokio, 11. 3. (ATE). 

Komunikat głównego sztabu donosi, że 
wojska japońskie zajęły dotychczas w pół- 
nocnych Chinach terytorium 669 tys. km- 
kw., co mniej więcej równa się przestrzeni 
całej Japonii. W centralnych Chinach za- 
jęto terytorium 70 tys. km. kw., tj. prze- 
strzeń równą wyspie japońskiej Hakkaido. 

W walkach ostatniego tygodnia na fron- 
cie kolei Pekin — Hankow oraz w prowin- 
cji Szansi straty chińskie przekroczyły 30 
tys. żołnierzy. Główne siły Czang- Kai-Sze- 
ka zebrane są w rejonie kolei Łunhai, skąd 


wychodzą częste kontrataki chińskie, pro- 
wadzone z dużym rozmachem. W. central- 
nych Chinach największą aktywność obja- 
wiają Chińczycy w rejonach koło Wuhu 
i Hangczou. Lecz wszystkie ataki chińskie 
prowadzą tylko do wielkich strat w ludziach 
i zawsze zostają odparte. 


Odwrót wojsk rzą”owvch 
Paryż, 11. 3. (PAT). 

Havas donosi z Barcelony, że. wojska 
gen. Franco zdobyły m. Fuendetodos (20 
km. od szosy Saragossa — Teruel). Natar- 
cię odbywa się wzdłuż szosy Montablan — 
Belchite. gdzie przerwano front wojsk rzą- 
dowych. Umocnienia, broniące Belchite od 
północy padły, dzięki silnej przewadze og- 
niowej wojsk gen. Franco. Woiska rządowe 
znajdwią się w odwrocie. Walka ną całym 


m wy m 


froncie trwa. 

Samoloty gen. Franco zbombardowały 
szereg miejscowości leżących wzdłuż szosy 
Saragossa — Tarragona. x 


Wizja lokalna w Skierniewicach 


Janowski mordował bez pomocy żony 


MJ Warszawa, 11. 3. 


Śledztwo w sprawie potwornej zbrod- 
ni w Skierniewicach dobiega końca. Żo- 
nę mordercy, Władysławę Janowską 
wraz z dzieckiem przewieziono do Skier- 
niewie. 

Janowska załamała się psychicznie. 
Mówi, że zabije dziecko, a następnie po- 
pełni samobójstwo. Poprzednie zeznania 
podtrzymuje w dalszym ciągu, twierdząc, 
iż nie wiedziała o zbrodni popełnionej 
przez męża. Powiedział jej o tym dopie- 
ro w pociągu, gdy jechali do Mińska Ma- 
zowieckiego. 

Z całkowitą pewnością stwierdzono, 
iż Janowski sam bez niczyjego współ- 
udziału dokonał potwornej zbrodni. 

W zaciśniętej dłoni zamordowanej ge- 
nerałowej znaleziono kilka długich wło- 
sów. Przesłano je do ekspertyzy porów- 
czej w Warszawie. Tu ustalono, iż wło- 
sy należały do generałowej, a więc upa- 
dły podejrzenia, jakoby w zbrodni brała 
udział Janowska, do której włosy miały 
należeć. 

Przeciwko żonie mordercy nie ma żad- 
nych konkretnych dowodów, będzie więc 
prawdonodobnie zwolniona z aresztu. Já- 


Dlaczego Bronisław Janowski zamor- 
dował żonę generała, jej córkę i obie słu- 
żące? 

Na to pytanie nie uda się zapewne u- 
zyskać całkowicie pewnej, wyczerpującej 
odpowiedzi. 

Zagadkę potwornej zbrodni morderca 
popełniając samobójstwo zabrał ze sobą 
do grobu, 

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż pod- 
łożem zbrodni był rabunek. 


NA MIEJSCU ZBRODNI 


Wczoraj rano do Skierniewic przyje- 
chał okręgowy sędzia śledczy z Łowicza 
Latosiński. Po zapoznaniu się z aktami 
sprawy i wynikami śledztwa przeprowa- 
dzonego przez policję, dokonał on wizji 
lokalnej w domu, w którym zamieszkiwa- 
ła rodzina gen. Kozickiego. Wizja była 
przeprowadzona w obecności przedstawi- 
cieli miejscowych władz bezpieczeństwa. 

W godzinach południowych sędzia La- 
tosiński wyjechał do Łowicza, dokąd zo- 
stała przewieziona pod silną eskortą poli- 
cji żona mordercy, Władysława Janow- 
ska - Kwiatkowska. 


nowska jest w 6-ym miesiącu ciąży. . ___ Janowska może być pociągniętą do od 


powiedzialności jedynie za ukrywanie i 
niepowiadomienie władz o dokonanym 
przez Janowskiego morderstwie. Decyzję 
w tej sprawie poweźmie w najbliższym 
czasie sędzia Latosiński. 

Janowska twierdzi, że przypuszczała. 
iż rzeczy, które przyniósł jej mąż pocho- 
dzą z kradzieży. 


HADĘ REŻ CZNA A | 
Numer akt: 311/37, 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI, 


Komornik Sądu Grodzkiego we Wron- 
kach rewiru I. Jerzy Podlewski, mający kan 
oelarię we Wronkach, ul. Poznańska nr. 36, 
na podstawie art, 676 i 679 k. p. c, podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 21 kwiet« 
nia 1938 r o godz. 10 we Wronkach odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużniczki Marii Chudzińskej 
we Wronkach nieruchomości położonej we 
Wronkach przy ulicy Poznańskiej 26, zapisa 
nej w księdze wieczystej Wronki karta 329, 
składającej się z domu frontowego (Hotel i 
restauracja) zabudowań gospodarczych, krę- 
gielni i ogrodu, o obszarze 0,22.74 ha. Księ- 
gę hipoteczną przechowuje Sąd Grodzki 
Wronki, 

Nieruchomość oszacowana została na su- 
mę zł 30.240 gr. —, cena zaś wywołania wy- 


nosi zł 22680 gr. —. 
Przystępujący do przetargu obowiązany | 


set 


jest złożyć rękojmię w wysokoścj zł, 3.024 


gr. —. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie als 
bo w takich papierach wartościowych, bądź 
książeczkach wkładowych instytucyj. w 
których wolno umieszczać fundusze mało- 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte bę- 
dą w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej 

Frzy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne. o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmenne. Prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do licy: 
tacji i przysądzenia własności na rzecz na- 
bywcy bez zastrzeżeń. jeżeli osoby te przed 
rozpczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwoln enie nieru- 
chomości lub jej części od egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właściwego sądu 
nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać n'eruchomość w dni 
powszednie od godziny $8—-18. akta żaś po- 
stępowania egzekucyjnego można oglądać w 
sądzie grodzkim we Wronkach, ulica Po- 
znańska Nr. 37. 


Dnia 8 marca 1938 r. 


Podtewski, 


Komornik. 


Numer akt: 510/37 


OBWIESZCZENIE 
9 LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Wronkach 
rewiru l, Jerzy Podlewski malący kancelarię we 
Wronkach, ul. Poznańska 35 na podstawie art. 
676 1 679 k. p. c podaje do publicznej wlado* 
mości że dnia 21. kwietnia 1938 o godz. 
"0.45 we Wronkach odbędzie się sprzedaż 
w d'odze publicznego przetarqu należącej do 
dłużniezki Firmy „WALMA” Tow. Ake, w Pozna* 
niu nieruchomości Wronki k-rta 54. zaoisanej 
w księdze wieczystej Sądu Grodzklego we Wron- 
kach, połużonej przy ullcy narożnik ulicy Ob- 
rzyckiej | Jadwial, składaiącej się z domu miesz- 
kalnego, warsztatu | zabudowań gospodarczych 
n obszarze 0.1759 ha Księgę hipoteczną prze- 
zhowuje Sąd Grodzki Wronki. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 10500.— cena zaś wywołania wynosi zł 
7875 —, 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł ! 050.— 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie al- 
bo w takich papierach wartościowych bądź 
ksłążeczkach wkładkowych instytucji,w któ 
rych wolno umieszczać fundusze małolet- 
nich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile w dodatkowym 
"ublicznym obwieszczeniu nie będą podane 
do wiadomości warunki odmieńne 

Prawa osób trzecich nie beda przeszkodą 
4n licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
-e przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
Anwodu. że wniosły powództwo o zwolnie- 
nie nieruchomości lub jej części od egzeku- 
nii i że uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu, nakazującego zawieszenie egzekucji. 

W ciagu ostatnich 2 tygodni przed licy- 
'acją wolno oglądać nieruchomość w dni 
-owszednie od godz. 8—18-tej. akta zaś Do- 
stepowania egzekucyjnego można przegla- 
dać w Sądzie Grodzkim we Wronkach ul. Poe 
"nańska 37, 

Dnia 10. marca 1938, 

Podlewski, komornik, 


Numer akt: 590/37, 


OBWIESZCZENIE O 2. LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego we Wron: 
kach rewiru I. Jerzy Podlewski, mający 
kancelarię we Wronkach. ul Poznańska 36 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 21 kwie- 
tnia 1938 r. o godz. 10,30 we Wronkach od» 
bedzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużniczki Ireny 
Wojciechowskiej z Wronek nieruchomość 
Wronki karta 290 zapisanej w księdze wie- 
czystej Sądu Grodzkiego we Wronkach, po- 
łożonej przy ulicy Przy Targowisku 56, 
składającej się z domu mieszkalnego (czyn- 
szowego) o obszarze 0,02,83 ha, Księgę hi- 
poteczną przechowuje Sąd Grodzki we 
Wronkach. 

Nieruchomość oszacowana została na sū- 
mę 7.169,50 zł, cena zaś wywołania wynosi 
zł. 4779.70. 

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł, 716.95. 

„ Rękoimia powinna być złożona w goto- 
wiźnie albo w takich napierach wartościo- 
wych bądź książecz kach wkładowych insty- 
tucyj, w których wolno umieszczać findvsze 
małoletnich, Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości %, części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile w dodatkowym 
publicznym obwieszczeniu nie podano do 
wiadomości warunki odmienne, 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosłv powództwo o zwolnie- 
nie nieruchomości lub jej przynależności od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie wła- 
rada waj Sądu nakazujące zawieszenie egze- 

ucji, 

W ciągu ostatnich 2 tygodni przed liey- 
tacją wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godz. 8—18-tej, akta zaś po- 
stępowania egzekucyjnego można oglądać w 
Saig Grodzkim we Wronkach, ul, Poznań- 
ska 37. 


Dnia 8 marca 1938. 


Podlewski, 
komornik 


gostyniński oraz m. st. Warszawę. 


obejmuje powiaty: włocławski, nieszawski, lipnowski, płocki, 


wiani 


rmie 


SKŁAD GŁÓWNY w fi 
włocławek — telefen 11-00. 


DO NABYCIA we wszystkich księgarniach. 


„BRACIA PIOTROWSCY: 


m’ pa rok 1930 


„Ku 


Kalendarz -informator 


ROCZNIK XVIII 


Express Kujawski, sobota 12 marca | 


01131 


938 r. 


Szkolnictwe wydzielonych ODEZW 
powiatów w granicach Pomorza Zbrodnia komunistycznego pro- 


„wokat ra, której ofiarą padł żoł- 
Dnia 23 marca b.r. o godz. 9 rano w sali państwo- nierz reanna ks. strug) 
wego gimnazjum im. Marii Konopnickiej we Włocławku, Streich, wstrząsnęła całym społe- 


R ać a czeństwem katolickim. 
ul. Bechiego 1, odbędzie się uroczyste przekazanie przez E V oa ab 23 tóę daczy 


Panów Kuratorów obwodów szkolnych w związku ze czyn spada nietylko na zbrodnia- 
zmianą granic okręgu szkolnego pomorskiego i warszawskiego. rza; winno tu i środowisko, które 
igo wychowało, i atmosfera, która 
|zatruła jego duszę. 
| Kale zbrodniarza były wyrazem 
nienawiści jego do idei Chrystu- 
sowej, której komunizm wypowie- 
"dział walkę. | 
Zbrodnia w Luboniu winna obu- 
ić w nas: 


Świat pracy na.F. 0. N. 


Nadzwyczaj przykładnie odnie- Zrozumienie dezbrojenia naszej 
śli się do Funduszu Obrony Na-| Armii i wysiłek ludzi pracy są dz 
rodowej pracownicy Polskich Za- tym znamienniejsze, że zdobyli re wić 
kładów Przemysłu Cynkowego się na to ludzie bardzo słabo! |. czujność wobec zakusów ko- 
Spółka Akcyjna, w Będzinie. sytuowani. | munizmu oraz ' 
Oto pracownicy Dyrekcji opodat-| Niezależnie od powyższego Pol-! 2. konieczność wspólnej zorga- 
kowali swoje pobory ma przeciąg skie Zakłady Przemysłu Cynko- nizowanej, stanowczej walki z wro- 
6 miesięcy, w wysokości 3% po-|wego Sp. Akc. w Będzinie wpła- giem, który ośmielił się podnieść 
borów, pracownicy umysłowi l% ciły na F.O. N. kwotę 10.000 zł. rękę na nasze religijne i narodowe 
poborów i pracownicy fizyczni '/4% świętości. 
poborów. | Przestępstwem jest nie tylko 

należenie do komunizmu, ale i sze- 

g {rzenie światopoglądu komunisty- 

Adresowanie listów do Warszawy czego oraz tolerowanie go we! 
| wszystkich jego przejawach; obo- 

Wobec podziału obszaru m. st. Nazwę właściwej dzielnicy po- wiązkiem więc naszym jest niwe- 
Warszawy na || dzielnic poczto-|cztowej należy podać do wiado- czyć wszystkie ukryte wpływy te-, 
wych (Śródmieście, Zoliborz, Wo-|mości wszystkim, z którymi pro- go światopoglądu jak w literaturze, 
la. Ochota, Rakowiec, Moketów, | wadzimy korespondencję. „tak w sztuce, tak i w życiu towa- 
Czerniaków, Grochów, Praga, rzyskim i publicznym. | 
Bródno i Targówek), nadsyłane EHAEO P rzyrzekając naszą niezłomną 
do Warszawy przesyłki winny za- Osobiste | wierność kościołowi katolickiemu 
wierać w adresie nazwę dzielnicy i gotowność obrony naszej i wiary, 
pocztowej, podobnie jak listy do| Opegdaj został dekorowany Zwracamy się do członkiń naszego 
Paryża, Berlina czy Londynu. Srebrnym Krzyżem Zasłagi p. Stowarzyszenia o przybycie w dniu 

Dotychczas jednak nie wszyscy | Radwański, sekretarz Wydziału 13 b.m. t.j. w niedzielę do Katedry 
orientowali się, w jakiej dzielnicy | Zamiejscowego 5. O. .we Włoc- na godzinę 12.30, aby wziąć udział 
pocztowej zamieszkują. — Obecnie |jławku, za długoletnią i owocną w nabożeństwie, organizowanym 
poczta umieściła na wszystkich 'pracę w sądownictwie. przez Zarząd Akcji Katolickiej, 
skrzynkach do listów w bramach,  Dekoracji dokonał Prezes Sądu celem przebłagania Boga za zbro- | 
i sieniach domów ulotki, informujące, | Okręgowego w Toruniu w obec- dnie w Luboniu. Í 
jaki jest prawdziwy adres poczto- |ności całego personelu włocław- 
wy mieszkańców danego domu. [skiego sądownictwa. 


Czyn godny naśladowania. 


z „Sokola“ 
Walne zebranie członków 
T-wa Ospomugania Biednych 


Zarząd Włocł. T-wa W spo- 
magania Biednych za- 
wiadamia, że zwyczajne Walne 
Zgromadzenie odbędzie się dziś dn. | 


t 

! W dniu 6 bm. w obecności 
przedstawicieli: Włocławka, Ko- 
‘wala, Lubrańca, Osięcin, Byczyny, 
' Aleksandrowa, Ciechocinka i Nie- 


Sprawozdanie i bilans T-wa są 
,dla przejrzenia w kancelarii przy : 
ul. Królewieckiej 24 dla człon- 


12 marca (sobota) b.r. o godzinie ków T-wa. szawy, odbyła się we Włocławku 
18-tej w lokalu T-wa przy ul. Rada Okręgu „Sokoła“ Kujawsko 
Królewieckiej 24 (parter) TEE - Dobrzyńskiego W wyniku do- | 


konanych wyborów uzupełniających 
| obecny skład Zarządu Okręgu 


Zamach sumobójczy | przedstawia się następująco: pre- 


Walentyna Rynkowska, ul. C „,zes W. Filipiak, wiceprezes | dr. | 
3) Odczytanie protokułu z os- | li, ER Pisa wią M. Szulc, (Lubraniec) wiceprezes’ 


tatniego Walnego Zgromadzenia. |, .. R Il Z. Krakus, członkowie: L. 
` 4) Odczytanie i zatwierdzenie | Sitwa hg > Wolności. Górnikiewicz, St. Markowski, ].' 
sprawozdania rachunkowego i bilan- |  Desperatkę umieszczono w szpi- Stolarski, Wł. Jewiniewicz (Brześć 
su za rok 1936/37. [talu miejscowym. Życiu jej niej Kul.) Mer. hy Ossowski (Osięci- | 
5) Protokuł Komisji rewizyjnej. | zagraża niebezpieczeństwo. A a z = has: EK R. 
6) Zatwierdzenie preliminarza ay 7 PARE 


A ski (Nieszawa). 
budżetu na rok 1937/38. Na Radę Dzielnicy Mazowiec- 
7) Wnioski zarządu. 


Pożar zagrody kiej, która odbędzie się w nadcho- 

8) Wnioski członków. EDT dząc niedzielę w Warszawie, z 
9) Wybory do zarządu 3-ch We wsi Zieleniewo, gm. Cho- | ramienia Okręgu zostali wydelego- 
członków kolejno następujących | dec% z niewyjaśnionych dotych-|wami d-howie: wicepr. Okr. Z 
(mogą być ponownie wybrani). 


Porządek obrad: 
1) Zagajenie. 
2) Wybór prezydium. 


czas przyczyn spalił się Andrzejo- Krakus, członek Zarządu i: 


10) Wybory do Komisji rewi.|wi Błaszczykowi dom mieszkalny. O ACZ Niklewicz. 
zyjnej. Straty wynoszą przeszło 1.700 zł. Lae a ny imnasyczao „So- 
kół“ we Włocławku, organizuje 


(w dniach 19 i 20 marca (sobota 
z © .OAŻSELL. WIARA” 


‘i niedziela) turniej ping - pongowy. | 
Maurice Decobra 


Turniej powyższy jest dostępny 
„DIABŁY WYBRZEŻY: 


| dla członków drużyn chrześcijań-, 
VICTOR MeLAGLEN 


skich. Rozegrane zastaną następu- 
| jące aapna 1). Gra pojedyń- ! 
cza panów, 2) gra pojedyńcza 
dziś w „Słońcu | pań, $ gra Keane Ag 4) 
Świetny ten program cieszy się / sensacyj i wiebez- 51" Podwójna panów, 5) gra mie.| 
Wue S aR Yoshi i ara ak At. ETN „poka Pajo se yaen 
wara" jest prawdziwą perłą kine- ` j panadis ay tolteni do in:13 
matografii. Jest to przeróbka z po- l Program pierwszorzędny tak dla rex_seriotow: powyżaj 39 M. | 
wieści Maurice Decobry. . Rolę! starszych jak i dla młodzieży. | 5 
główną odtwarza Sessue Haykawa | i 
znakomity aktor japoński, którego | WENTZ Ceny ziemiopłodów l 
pamiętamy jeszcze z filmu „Bitwa. AC 
z dnia 10 marca b. r. 


pod Czuszimą". (fi | 

Fascynujący romans pełen życia araj Da Dot zinon Żyto ` 20.50 — 21.00. 
i poezji i  wzruszającej głębi. | Pszenica 27.00 — 27.50 
Akcja dzieje się w Tokio, Yoshi- ; wszystko, to ci zbędzię — tio e 17 00 
warze, dzielnicy gejsz. i ARZYSTKO. CO C ZDĘAZIE — Minsa 4 "M 18,00 

Drugi film „Diabły wybrzeży” | i Koni j A R 50, 
z Victorem McLaglenem jest acy=| próczfrazet TA Konoak ad fo Ę 1an 


z 
Redaktor: Walerian Gliniecki, 


Książnica Kopernikańska | 


| w Toruniu | 


4 


2 Wisły 


a S 
Zakł. Graf. p. t. „B-CIA PIOTROWSCY*”, Włocławek, Przedmiejska 20 Telefon 11-00. 
|| Wa KCI WTZ , SrA 4 


A! | Dzikie gęsi 
| wracają do kraju 
Będziemy błagać Matkę Naj- 
świętszą, naszą przemożną Orędo- 
wniczkę, by zaniosła przed tron 
Najwyższego nasze gorące modły 
ekspiacyjne oraz wspomagała na- 
sze wysiłki ku w prowadzeniu w kt 
życie osobiste i społeczne naka- 
zów wiary, by Chrystus królował 
nie tylko w duszach naszych lecz 
w całej Polsce. 


W czwartek zauważono nad ni- 
zinami nadwiślańskimi ciąg stada 
dzikich gęsi, liczącego kilkanaście 
sztuk i to z zachodu na wschód. 
Powrót dzikich gęsi i szpaków, 
óre także tu i ówdzie zauważo- 
no, zwiastują ryc łą wiosnę. 


W kaide bude z tytoniem 


można będzie nabyć 
znaczek pocztowy 


Zarząd 
Sodalicji Mariańskiej 
Pań Miejskich 

Włocławek, 10 marca 1938 r. Min. Poczt i Telegrafów wyda- 
'ło zarządzenie w sprawie sprzeda- 
|ży znaczków pocztowych. W myśl 
(zarządzenia, od | kwietnia wszys- 
cy sprzedawcy tytoniu obowiązani 
będą sprzedawać wymienione druki. 
Sprzedawcom znaczków udzielony 


Wezwanie 
doczłonkiń N.O.K. będzie kredyt w wysokości 25 zł. 
Otrzymają oni prowizję, a urzędy 


Zarząd Narodowej Organizacji poeztowe prowadzić będą specjal- 
Kobiet we Włocławku niniejszym ne rejestry. 
wzywa swe członkinie do wzięcia 
udziału w nabożeństwie ekspiacyj- Oszust 
nym za zbrodnię w Luboniu, do- | SW di gowa ai oh aka: 
„skiego grasuje nieznany oszust, 


konaną na osobie ś.p, księdza 
| który zakupuje drobne przedmioty 


Stanisława Streicha, które od- 
będzie się w niedzielę, dnia 13 i płaci za nie dawnymi monetami 
o godz. 12.30 w kościele katedral- | dwuzłotowymi, podobnymi do 
kursujących obecnie monet 5-cio 
PW ANA „ |złotowych. 

Jednocześnie oświadczamy, że| Ostatnio oszukał p. J. Galczaka. 
N.O.K. stać będzie wiernie w j Należy mieć się na baczności. 
służbie Bogu i Ojczyźnie, zwalcza- | Wrazie zetknięcia się z oszustem 


: : - : „przy kupnie natychmiast zawiado- 
jąc czynnie wszelkie przejawy ko ać władoc paliere 


munizmu, tak w życiu prywatnym 
Rzeźnia w stajni 


jak i publicznym. 

Zarząd NOR ' Józef Rakowski, właściciel za- 
grody wiejskiej w Warząchewce 
| Nowej, był świadkiem niezwykłe- 
go zajścia. 


nym. 


iRada Okręgu (Włocławek) i Dzielnicy (W-wa) , Do stajni w której nocował, 
turniej ping - pongowy 


stało się trzech nieznanych spraw- 
|jców. Steroryzowali Rakowskiego, 
3 a sami najspokojniej przystąpili do 
Zgłoszenia wraz z wpisowym, zabicia wieprza. Wkrótce oprawi- 
które wynosi 30 gr. od konkuren- [i go po fachowemu, mięso podzie- 
cji należy składać w firmie J- Jili między siebie i wyszli, zam- 


Falenczykowski ul 3-go aja knąwszy przerażenego właściciela 
(Sklep Ucznia). w stajni. 

W kilka godzin po zajściu zroz- 

WEG A paczony gospodarz zawiadomił 


władze policyjne, które natych- 
miast wszczęły energiczne poszu. 
kiwania za terorystami  złodzie- 
jami. 


Niebywała okazja! 


W niedzielę 
wszyscy włocławianie; SLONENGNG: HENARZREWONE 


ladą do Torunia (Dyżur lekarski I npteczny 


W nadchodzącą niedzielę Dyżur apteczny — p. Dziekanowskiego- 
: ul, Cyganka 24. 
dnia 13 b.m. WISSEN E Włoc- Dyżur apteczny — p. J. Gutkowskiege 
ławka wycieczka do Torunia Plac Dąbrowskiego 4. 
Dyżur lekarski — dx Wdowiak, St. Ry- 
nek 4, tel 15 81. 


- 


na wystawę najwybitniejsze- 
go malarza doby obecnej, 


| 
dkazyjnie — dwa domy 


Wycieczkowicze zwiedzą ! do sprzedania we Włocławku. 


pozatym najciekawsze obiekty į Wiadomość: ul. św. Antoniego 51, 
Olszański. 


Ferdynanda Ruszczyca, 


miasta Torunia oraz rozgło- 
śnię toruńską. BRRR GRO. 

Koszty wycieczkowe tyt.| Pokój umeblowany, 
ko 2 złote od osoby. 
Wyjazd z Włocławka o godz. 

rano specjalnym pociągem 
popularnym, powrót z To- 


runia R godz. 9 wieczór, są Potrzebna Gośka RĘCE 

Zapisy pragnących wziąć| go 200 zł. do sklepu rzeźnickiego. 
udział wyciecce przyjmuje Zgłoszenia do Adm. „Expressu“ 
sekretariat T-wa Krajoznaw-'pod „200“. 


wejście oddzielne, z całodżiennym 
utrzymaniem do wynajęcia od zaraz. 
Wiadomość: ul. P. O. W. 


Nr. | — restauracja. 


czego w gmachu Muzeum 


Ziemi Kujawskiej. 


Stan wody ma Wisle pod 
Włocławkiem wynosił onegdaj 
+237 cm. Woda opada. 


| 


Wydawra: Stefan Piotrowski, 


